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B elg o w ie, czyli obraz interejjuiiicy 

JSfiderlandu.

.ów ić  tu będ ziem y o narodzie, 

k t ó r y  podług różnych  czasów i o ko­
liczności w  d z ie ia ch , które o nim k a ­
żd e g o  w ieku  w fpom inaią , różne miał 

azwilka , a któremu żadne tak nieftu- 
'by, iak w ftarożytności w yfzu kan e  i 

^wieżo znowu nadane nazwisko Bel­

g ó w .—  B e lg o w ie ,  tak iak dziś ich 
znayduiem y fą, nic tak, iednym naro­
dem, iak raczey  ludem z różnych na- 

‘rodów pom ief anym. k t ó r y  iak ma wie­
le- p o d o b ie ń w a  z różnemi fweini fą- 

Zab: Qbyw. ,tyyz, C. I Z .  U
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fiadami, tak fię różni c o d o  wielu fzcze* 

g u łó w  fam m iędzy  fobą. Przednieyfze  

m ię d z y  temi ludy  fą Flam andczykowie 

i Brabandczykow ie. C o  oba te ludy 

c z y n ią ,  lub z  fobą cz yn ić  dopufzcza- 

ią ,  obchodzi to  pofpolicie  inne pro- 

w in c y e .  Czuiąc  fwoią flabość, a lb oteź 
nie  mogąc nic fame przez fię m yśleć 

inne małe prow iń cye  tego  kraiu, p rz y -  

w ięzuią  fię do w iek fzy ch . W tym  ro­

zumieniu j prow ińcye Hennegau  i Dor- 
nik  można uważać za moralnie podle­

g łe  F la n d ry i;  zaś Namur, Lim burg, 
A n tw e rp ią  , Mechlin i GeJdryą za na­
le ż ą c e  doBrabancyi.  Xię(tw o Luxem - 

b u rglk ie  nie m oże tu być liczone. Po­

dług naturalnego rz e c z y  biegu, choćby 

całe Belgi um zoftało Francuzkiem lub 
r z p ltą  ofobną, to L uxem burg ie fz cze  

długi czas m ó g łb y  fię zoftać p rz y  Au- 

stryi. G r u n t ,  o b y c z a ie ,  p rze m y sł ,  

w lz y ftk o  co ludzi u trzym u ie  p o li ty ­

cz n ie ,  pomaga do te g o ,  że b y  ta pro- 

wincya n ie łą c z y ła  fię koniecznie z  in- 
hemi. „



P rz ym io t  w ła ś c iw y ,  który B elg ów  

różni od innych sąsiadów osobliwie 

Francuzów, ieft to ponurość i praco­

w itość, Niem afz ludu który  by nada­

ne fobie ani lkąpo, ani te ż  zb y t  fzczo- 

drze dary  od natury, umiał tak  podno- 

fić do w y fo k ie y  ce n y ,  i z  nich korzy- 

ftać iak B elgow ie . Praw da, ż e  Pan 

F o rster  ów to ftawnego Koka w podró­

żach  moi fk ich to w a rz y fz ,  zw ażaiąc  w  
N iderlandzie tak wiele Ś w iąt ,  Klafzto- 

rów, i P ro ceffyów  wniófl z tą d ,  ż e  B e l­

g o w ie  mufzą być narodem leniw ym  i  

próżniackim ; lecZ mniemanie ieg o  ieft 
b łęd ne, bo co do rolnićtwa, gdzie na- 

p rz y k ła d  zafiewanie pfzen icy  dzieie  fię 
z  taką  dolkonałością i  z  takim zyfkiem  

iak  W F lan dry i?  G dzie  ona ieft pię- 

kn ieysza  m ą c z y s ts z a  i c z y ś c ie y s z a ?  

G d zie  ią tak pielęgnuią, gdzie pole na 
nię upraw iaią  trofkliwiey i p e lą ia k t u .2 

Trafiało  fię, a nawet i W  tych  oftatnich 

dziefieeiu leciech> że  z  F landryi fa-
U 2 ,
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m ey, w ię c e y  w yprow adzono pfzenicy  
morzem , niż z c a łe y  obfzern ey  Poilki.

Podobnież umieia fię przedziwnie ob­

chodzić z chmielem w Brabancyi.  Jeft 

to  ieden z n aypiękn ieyfzych  widoków, 
patrzeć  na ow e gaiki z ty c z e k  fofno- 

w y c h ,  około których  kręci się tam 

chm iel lak n aypiękn ieyfzy. P ie lęgno­
wanie tak ttolkliw e dokładne, i wiele 

p r a c y  w y cią g a jące  tego  szacow nego • 
p ło d u ,  n ie ie s t  dziełem ludu nikcze­

m nego i do próżniaćtwa sk ło n n eg o , 
k tó r y  ty le  ty lk o  robi, ż e b y  miał co do 
g ę b y  w ło ż y ć ,  i Więcey czafu trawi w  
Kościele  niż w polu.

Jak kto  prawdę k o c h a i ą c w  może 
m ieszkańcom Flandryi i Hejinegawu^ 
przy  mawiać o próżniactwo, k ied y  się 

p r z y p a tr z y  iak u nich daleko zachodzi 
kultura lnów, i z  nich roboty.? Z w a ż ­

m y ty lk o  Brabanckie obrufy, fe rw e ty ,  

b a ty l iy ,  koro,nki, i t. d. . G d y b yś m y  

k ie d y  iedwab ftracili, t o b y  nam nic 

z a  to nie mogło nadgrodzić iak ty łka
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len Flam ancki, g d y ż  len ten C2efany 

ma kolor frebrny iedwahiu, nie żó łta ­
w y  iak u nas który dopiero w blećho- 

Waniu nabywa koloru śnieżnego.

Dowodem pilności i przezorn ości 
gofpodarfkićy  Belgów  ieft ie fzcze  ów  

pow fzechn y z w y c z a y  obfadzania d rze­
wami iefionowem i, i bukowemi w fzy-  

ftkich poi, tak że  te drzewa fą zamiaft 

p łotów, któremi fię włafność iednego 
g ofpodarza  dzieli od drugich. T e  ż y ­

w e p łoty  z  wielką pilnością pielęgno­

w an e , w p rzy zw oitym  czafie w ycina­

ne i znowu fadzone, wieiki w ła śc ic ie ­
lom przynofzą  p o żytek .  Z tyc h  to bo­

wiem iefionów i buków A n g l ic y  robią 

zachw alone swoie pow ozy.,  Z  nich. 

ta k ż e  utrzym uie się n ayw ięk sza  na 
św iecie w Bruxelli  fabryka karet i ró­
ż n y c h  p o w o zó w .—  K tó ry  kray  w tak 

fzczu p łym  okręgu, zaw iera  takie mnó- 

ftwo robotników, k tó r z y  bąwją fię kun­
sztem uw iecznionym  przez Homćra 

C y k lo p ó w ?  Pracow itość ty c h  ludzi w



g o  a

H ennegau, i Nam urze ieft wcale an« 
ty p o d ą  wfizelkiey ocięża łości  i ofpa- 

lości .  Znayduią  fię tu p ryw atn i,  k tó­

r z y  na fw óy  włafny handel każą odle­

wać z że laza  harm aty, ku le , p iece , 

p a n w ie ,  i t. d. Inni m iefzkańcy oprócz 

t y c h  c o ż y i ą  z rolniftwa i p rz ę d z iw a , 

pracuią  około rud że lazn ych  i W ko­
palniach w ę g l a n y c h /  albo robią lla- 
w n e n o że ,  i różne g łow n ie ,  toż  c ią ­
gną naydofkonalfze d ruty  na świecie.

Jeżeli  mi c z y t e ln ic y  pozw olą ,  opi- 

f z ę  i .hi, tu przem yli Flamandzki, w ho* 
dowaniu; krów tam eczn ych . Jaki, po- 

m iern y  dzierżaw ca  z w y k ł  chować 50; 

a z w y c z a y n y  chłop iakie 80 krów  w 

oborze. T e  ftworzenia ftoią i żu ią ,  

nie iak g dzie  indziey  w kupie iedne 

p r z y  d ru g ic h ,  ale każda ma fw oię  k o ­

mórkę. D y le  na k tó ry ch  krowa ftoi 

nie fą gw oźd źm i p rzyb ijan e ,  ale nay- 

przód  w yh eb lo w an e, a potem fzcze l-  

nie fu g ow an e, ż e b y  fię nie miała o co  

ębrazićj N a w e t  ż e b y  krow y niepo*
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d le g a ły  oziębieniu, podłogi fię nieco 
od ziemi podniefione a miey fce próżne, 

ie s t  w y łożon e korą brzozow ą, która 

c ie p ło  utrzymuie. A b y  tak że  krowa 

p r z e z  krótkie , lub d łu g ie  p rzy w ią za ­

nie do żłobu nieodniofta iak ie y  fzko- 

dy, ted y  do pałąka, k tó r y  ma na k a r­

ku p rzytw ierd zon y  ieft łańcufzek mo- 

l iężn y, k tóry  przechodzi p r z e z  kółko 

będące u żłobu, a na końcu ieft m ała  

w a g a ,  tak że krowa może fię od ż ło b u  
oddalać i p r z y b l iż a ć  do n ie g o ,  to ż  

w y k ręca ć  na w fzy ftk ie  ftrony bez z a ­

plątania fię. Jak długo krowa, w  ob o ­
r z e  ftoi, ma ogon podkafany, to. ieft 

od ogona idzie fznurek przez k lubę, 

która  ieft w górze; na końcu fznurka 

ieft m ała w aga, która ogon utrzym uie  

p od n iefion y , ale n iep rz efz k ad za  kro­
w ie  rufzać niem na w fzy ftk ie  ftrony. 

P rz e z  to wym iona utrzym uią fię czyfto , 

a ogon ieft zawfze piękn y  i włofifty, a 

zaś  gn ó y  iak tylko o deyd zie , zaraz na 

fw oie  m ie yfce  bywa przenofzony. C o



rano i w ieczór w fzy ftk ie  krow y b y w a ­
ją zgrzebłam i c h fd o ż o n e ,  to ź  fzczot- 
kami czefan e i m yte  wodą. P y lk , n o s, 
o c z y ,  zęb y  i k o p yta  chędoźą im; z  

u izów  w’yfl;rzygaią im w io fy ,  pod ka­
żdą  podściełaią  Home i nakrywają ie 

derami białemi w ełn ian ym i, pod któ- 

remi za w fz e  ftoią w oborze. A  lubo w 

Fiand ryi krow y późno w yg an ia ją  w  

p o le ,  jednak n iera z  one i w polu ma­

ją na fobie .owe d eki,  kiedy p o w ietrze  

iest  nie co przykre. Srzpdek obory 

b yw a  pcfpolicie  ciofowym  kamieniem 

w y ło ż o n y  z  rynfztokiem  w frz o d k u ,  
aby wfzelka nieczyftość  zaraz odcho­

dziła. O bory nie fą iak u nas z dziura­

mi do p rzew iew a n ia ,  ale maią okna 

porządn e, które p o d łu g  potrzeby  o- 
n tw ieraią . N ie  zawadzi p rz y d a ć ,  że  nad 

każdą komorą ieft w y r y t a  wielka li­

stera, od k tórey  fię poczyna imię ia- 

k ie y  k ro w y;  zaw fze  zaś tam nadaią 

im imiona bia łogłow lkie: D orota, Gier*, 
truda, L iz e t ta  i t. d.
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M ów ić tu o wielkim  w zroście  i pię­

kności tych krów b y ło  by nadaremnie. 
N ayczęścsey  fą one koloru kafztano- 

w atego  z  białemi prążkami na pyfkn, 

wym iona pełne tłuftego mleka obcią- 
żaią  ie niezmiernie, na dzień doią z 

ied; e y  k row y  po 25, i 30 kwart mle- 

ka. Jednak nafzyni rymotwórcom nie- 
wiem c z y  by  f ię  te Flamandzkie k ro w y  

podobały  dla tego, że  n igdy  n ie r y c z ą ;  

tak  one maią podoftatkiem wfzyftkie- 
g o ,  że  do niczego nietęlknią.

Już ta fama pilność, pracow itość i 

dokładność z którą rolnik N iderlandz­

ki przykłada  fię do fw e g o  rolnictwa i 

chowu bydła , 'była  by doftateczna do 
okazania ogó ln ey  pilności iakiego na­

rodu, k tó r y b y  nie miał żad n ych  fa­
bryk , albo ty lk o  niektóre. L e c z  ż e  

wielość ludzi tych ftron , ieft wzbyte- 

c z n e y  prop orcyi  do obfzerności kraiu 
j n iem o żelię  zatym  w y ż y w ić  z  farney 

upraw y g ru n tu ,  przeto  cz yn n y  duch 

t y c h  ludów , iuź od niepam iętnych



czasów  w yn alaz ł ,  lub wydoskonalił, 

takie  roboty  , które w ie lkiey  części 

E u ro p y  albo fą  wcale nieznaiom e, a l ­

bo ie te ż  tam t y lk o  ftaraią fię naśla­

dować,V ' ' ■
L e c z  żeb y  fobie. Iepiey można w y- 

fław ić, aź do zadumienia wielką c z y n ­
ność i przem yślność w manufakturach 

te g o  kraiu , mufiemy nayprzód z w a ż y ć  

ie g o  obfzórność, i p o l ic z y ć  w  nim lu­

d zi,  k tó r z y  fię w  tym  obrębie przez 

w ła fn y  p rze m y li ,  lub przez upadek 

p rzem ysłu  innych kraiów , u trz ym u -  

i ą . —  W fzyftk ie  p row in cy e ,  które aż 
do n afzych  czasów pod Auftryackim  

panowaniem z o s t a w a ł y ,  nie l icząc o- 

w y c h  k tóre  p r ze fz łyc h  woien odpa­

d ły  do F ra n cy i  i H o lan d yi .—  T o  ieft 

B raban cya, Flandrya , Hennegau, Lu- 
x em b u rg ,  Namur, L im burg, G eldrya , 

M echlin ia, A n tw erp ia  , w y n o fz ą  ty lk o  

nie fp e łn a  500 mil kwadratowych. Z  

t y c h  p odług  dokładnego pofpolitego  

ębrachowania wypada na xięftwo Bra-

300



banekie, margrabftwo Antwerpflde i 

w łość Mechlińską 116 ; na Hrabstwo 

F lan dryi 1 1 5 ,  na H rabstw o K en ne. 

gau 42, na Hrabstwo Namurskie 20, 

na x ięsfw o Luxem burgskie 158. na 
x i f ! tw o  Limburgfkie 10, a na xięIłwo 

G eld ry i  8 rnil kw adratow ych K iedy  

od t e y  fummy odciągnie fię 138 niil 
k w a d ra to w y c h ,  na x ięstw o  L u x e m -  

burglkie, które niedzieli iak ż y w o  po­

myślności z innemi prow incyam i, to  
re fz ta  B elgów  wynofić b ęd zie  ty lko  

300 i lakie 20 mil kw adratow ych, któ­
r y  to  kray g d y b y  fię uważało iak iaki 
k w adrat regularny, n ie w y n o fi łb y  wię- 

ę e y  iak 18 mil w zdłuż i t y le ż  wfzerz.
T e r a z  podamy tu ludność tyc h  pro- 

w in cy i .  Pospolicie  ty c h  czasów ra- 

chuią na Brabancyą iuż to z A n tw e r­

pią i Mechlinetn 560000, na Flandryą 

570,000, na Hennegau 200,000, Ną- 

mur 94,000, na Luxem burg 380,000, 

T im burg 48,000, a na G eld ryą  28,000, 

m ięfzkańców. C a ła  ogulna liczba t y c h

--------------- So?
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ludzi wynofi około 1,900,000. O dtrą­

ci w fz y  z tąd miefzkańców x ię ftw a L u -  

xem b u rg lk ie go , w ypada na fame Bel- 

gium 1,500000, a tak  na każdą milę 

k w ad ratow e w B e lg iu m ,  biorąc za ró­

wno tak  miafta iak wfie , l ic z y ć  można 

4700 ludzi ż y ią c y c h .  Ten zadziwiaią- 

c y  ftopień ludności, nie ieft wy foko 

pod an y , ale owfZem zn iży liśm y go tu 

w ziiaczney c z ę ś c i , g d y ż  n iektórzy  p i­

la r z e ,  ludność tę  p o d w yż fz a ią  pra­

w ie  ty le  drugie. -

C o  n a yw ięcey  pomaga der tworzenia 
i utrzym yw ania  tak  w ielkiey  ludności, 
ieft to obfzerność i l iczba  m iaft ,  k tó­

ryc h  nigdzie  na Sw iecie  niem afz tak 

zn aczn ych  w kupie iak w Niderlan­

dach. K ray  nie ca łe  11 mil długi i 

szerok i,  Flandrya zawiera w sobie 

62 m i a s t , m iędzy któremi Gandawa 

(  Crent ) 45,000, Bruge do 12,000, 

Dornik do 16,000, Oftenda -X2,ooo, a 

inne 58 miaft, w podobneyże propor- 

c y i  liczą miefzkańców. B rabancya co­



kolw iek  m nieyfza  od F la n d ry i , ma t y l ­

ko prawda 19 imali, ale te  fą tak zna­

czn e,  iż  na Brupcillę rachuią go.ooo, 

na Lowanią 25,000, na A ntw erpią  50 
tyf ięcy,  na iWechlin 22,000 miefzkań- 

ców. Prowincya Hertnegau ty lk o  6 

mil długa i fz erok a , m a 20 mialt, mie­
d z y  któremi na same M sns 16,000 
g łów  rachuią, je fz c z e  p o ło w ą  m niey­

fza  prow incya  Namurfka, zaw iera  5 
miaft, między któremi rniafto Namur 

l ic z y  do 18,ooo-miefzkańców, Limburg 
mało co nad 3 mile dłńżfża i fz e r fz a ,  

ma 4 rniafta, m ięd z y  któremi Limburg 

do 8000, Eupen do 12,000 , a Her^e do 

ćooo l iczą m iefzkańców VV naymniey- 
f z e y  ze  w fzyftkich  G eld ry i  miafto Ru- 
remonde ma gooo miefzkańców.

Na p ierw sze  weyrzenie spostrzega 
y fię zaraz, ż e  ten kray tak od natury 

ludźmi op atrzon y, żadnym  fpofobem 

nie m ó g łb y  w y ż y w ić  mieszkańców 

swoich z samego rolnictwa, choćby 

one ty le  drugie, co te faz  przynofiło-

— 5°9



g i o  ’

p ożytków . Nie ieft to  nafzym  zamia- 
rem w y sz czegó ln ia ć  w szy stk ie  manu­

fa k tu ry  kwitnące w B elg ium , ani opi- 
fy w a ć  wielkiego kunfztu, z  którym  tu 

Uzacniaią produkta, toz  podawać l i ­
c z b ę  rąk, które około nich robią. Do- 

f y ć  będzie kiedy wfpomnę ty lk o  prze- 
d n ie y fz e  rękodzieła i z  nich dam c z y ­

telnikowi pow szechne w yobrażenie  

czynności BelgoWb
■Manufaktury płócienne maią ośft* 

b l iw iey  fw ą ftolicę w Flandryi i Hen- 
n e ga w iy .  Flatnandczykowie zbieraią 

fami produkt furowy le n ,  i wyrabiaią 

go  aż do zupełn ego używ ania. W  tym  

to  kraiu c z e fz ą  l n y ,  przędą tkaia* 

b ie lą ,  i w ie lką  moc płócien nayprze- 
d n ie y sz ych  robią. Niemasz żadnego 
g o f p o d a r f t w a  c h łc p fk ie g o ,  w którym  

b y  fię blech mały n ieznaydow ał.  Nie 

zn ayd zie  tam prawie zad n ey  kobiety  

na w s;, która o d b y w s zy  pracę swoię 

na polu i około b y d ła ,  n ie tra w iła b y  

te fz tę  wolnego czafu o k o ło  kołowrot*



k a; w  zimie tkaią  płotno, Kortryfc 

W a rw y k ,  Mafiene Y p e r ,  D ixm uiden, 
Knoke, Enghien, Braim -le  Com pte 
L ig n e  i inne popifuią fię tym  naybar- 

d z ie y .  Bardzo cienką przędzę , która 

W tym  nader ludnym kraiu nie m oże 
b y ć  w yrobiona; kupuią Francuzi od 

Flam andczyków  i w  Valenciennes, L i l ­
le ,  Cam bray robią przednie batyfty ,  
rąbki,  muślinys

L e c z  co B elgow ie  z t e y  p rzęd zy  mo­

gą  fami zro b ić , tego  niezb yw aią  Fran­

cuzom. N a yd e lik atn ieyfze  p rzęd ze  z  
Flandryi i Hennegawi idą do Braban- 

c y i ,  gdzie  w B r u x e l l i ,  Mechlinie, to z  
w  Alloft ,  Hall i ich okolicach, robią 

Iłcwne Brabanckie k o ro n k i, z  k tórych  
Wiele t y s ię c y  ludzi ży ie .  N ie  masz 

żad n eg o  panieńlkiego k la fz to ru ,  k tó­
r y b y  fię do robienia i w yfzyw an ia  t e ­

g o  drogiego i zysk ow n ego  produktu 

nie przykład ał.  T ak  ted y  wfzyftko  tu 
ż y i e  z pilności, nawet ludzie k tó r zy  

gdze  in d ziey  zdaią się być ty lk o  do



śpiewania, a nie do roboty  przezna-

czeni.
M an ufaktury  koronek nie są prawda 

za  naszych c z a s ó w , tym  czym b y ły  
przed lat go, lecz to nie m oże b y d ź  
przypisane ńiedbałości B elgów  , ale 

ty lk o  dziwaćfcwu odm ieniaiącey lię mo 

dy. C o  Bel ,owie na upadku m anufa­

ktu r  koronek stracili;  starali fię nad- 
grodzić p rze z  zaprowadzenie innych 

rękodzie ł,  ofobliwie kapelufjzów. In- 

duftry*a Belgów  potrafiła nawet korzy- 
ftać z gruntów, które g d z ie  indziey le ­
ż a ły b y  pufte i nie p r zy n o fi ły  żadnego 
p o ży tk u .  W zg órki p i a f z c z y f t e , nieu- 

rad za y n e  które li? zr.ayduią m ię d z y  
M ech lin em , to ż  L eodyisk im  i Holen- 

derlkim kraiem, uczyn iono przez  to, 

zy lkow nem i, że  tam chowaią w ielkie 

mnóftwa królików. T e  płodne (two­
rzenia znaydm ą się także w w ielk iey  

liczbie  na niezliczonych kępach pia- 

f z c z y f t y c h , które nad morlkie brzegi

Flandryi i Hollandyi otaczaia- Mie-
fzkań-



sz k a ń cy  t y c h  stron oszczędzają  tak  
c za fu ,  że  pod czas z w y c z a y n y c h  tar­

g ó w  nie p rzych o d zą  do miaft z fwe mi 
królikam i,  ale t y lk o  w N ie d zie lę  i 

Ś w ię ta  lkładaią ie przed drzwiami Ko- 

ścielnemi i przedaią. Jak te  chow a­

nie królików i lierść, którą w yd aią  fą 
W'ażne, można z t ą d  p o z n a ć ,  że  w fa- 

m ym  M echlin ie  około  kapelufzów robi 

do 2000 czeladników. Trzeba wiedzieć, 
ż e  w  tern m ieście i innych poblifkich, 

robią się n a y p rze d n ie y sz e  kapelusze," 

k tó re  mimo sw e y  delikatności,  mo- 

cn ieyfze  iednak fą i t rw a lfz e ,  niż Fran- 

cuzkie i A n g ie lsk ie .  Po innych mia- 
ftach ofobliw ie w M on s, robią także 

mnóftwo k a p e lu fzó w , a le  g ru b ych , z 
w e łn y,  w którą  p r z y le g łe  A rd e n y  ob- 
fituią.

N ie  będę się ta k ż e  d łu g o  bawił nad 

opisyw an iem  innego rodzaiu przem y- 
flu. S ław ne fą na całą E u ro p ę,  i bar­

dzo w z ię te  w handlu fukna, które ro ­

bią w E u p en , H e ry e  i Y e r r ie r s ,  toż  
Z  ab: Oby w: /ycjj. C. I V .  W
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w  Lim burgu, te  manufaktur ftolice, 
k tó ry c h  hazwilka niedawno ledwie b y ­

ł y  w  Geografij  zn a io m e, zaftf  puią te­

raz podupadłe  m anufaktury  w An- 

tw erp ij,  L ow an ij ,  Gandawie i w Ipern, 
lubo te oftatnie miafta ftracily przez 

ten upadek manufaktur fw o ic h , iednak 
Belgium  natem  niefzkod u ie ,  g d y ż  te  

m anufaktury  przeniolły  fię ty lk o  z ie- 

dnych m ieysc  na drugie, z w iększą 
w y g o d ą  dla handlu i ofzczęd noscią  dla 

fab ryk an tó w  a taniością dla kupców1. 
Sukna, które przedtym  .w wielkiem 
mnóftwie robiono w Leyden , teraz fa­

brykują  fię prawie w fzy ftk ie  w krain 

Lim burgfkim , gdzie le H óllendrzy  za  

fw oie  korzenie i infie to w a ry  zam ie­

niają  i do ofad fwoich W fchodnio i 

Z ach o dn io  Indyilkich w y wożił- Prze2 
W io c h y  w ie le  sukien Lim burgskich  

w ych o d zi  do L ew an tu . N aw e t  Hi- 

fz p a n ia ,  co w ydaie  n ayp rzed n ieyszą  

w e łn ę ,  mufi za iey  w yrobienie drogo 

Belgom  płacić. D otąd  rozumiano, ż e



fukna nazwane francuzkie , pochodzą 
praw dziwie z fabryk francuzkich, któ­

re  fą w O efboeuf i Abbeville, ale to ieft 

t y lk o  ch y tre  B e lg ó w  udanie, g d y ż  
oni pod tem nazwilkiem przedaią bar­

d zo  wiele fukien, które fię w Eupen 
fabrykuią. Fabrykanci Niderlandscy 

n ie z w a ź a ią  na honor, k tóry  czyn ią  fa­

brykom frańcuzkim , ale ftaraią fię iak 

n a y w ię c e y  korzystać z  u p rzed zen ia ,  

które  ma św iat o ich doskonałości. 
P rzedaią ted y  fw oiey  roboty, za fu- 

fcna d’O elb eu f i Abbe v i i le ,  i w tem  

ofzukaniu tak fobie wiele p o zw ala ią ,  

ż e  nawet na nie kładą korony, które- 

mi fą praw dziwe fukna francuzkie na­
znaczone. Kupuiący, n ieponofzą  ża- 
dney fzkody na tem niewinnem i z fa -  

m e y  polityki pochodzącem  ofzukaniu. 
G d y ż  fukna Limburgfkie co do glanfu 
i c ie n k o ś c i , iak ż y w o  nieustępuią 

frańcuzkim , a zaś co do kolorów są 

daleko od tam ty c h  g ustow n ieysze  i 
4rwaJfze.

W  z
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B y ło b y  to nadużywać cierpliw ości 

c z y te ln ik ó w , g dybym  tu opisyw ał 

w fzyftk ie  fabryki niderlandzkie. Do- 

f y ć  będzie kiedy ty lk o  w ym ienię co 

n a y p r z e d n ie y fz e : h u ty  fzklanne znay- 

duią fię w N am urze, porcellany i fa- 

ianfe robią w Hennegawie i T orn aku; 
ż e la zn e ,  mofięźne i miedziane fabryki 

ssnayduią fię w Namurze i Hennegawie, 

rękodzie ła  bawełniane, iako tó karto­

nów, dynam i pończoch , kwitną w F la n ­

d r y i ,  Brabancyi i Hennegawij ; iako 
t e ż  fabryki manfzeftrów., iedwabnych 
akfamitów, w ftąźek i florów'; w t y c h ­
ż e  samych prow incyach B rab an cyi,  

F la n d ry i  i H enn egaw ij;  znayduią  fię 

bardzo znaczne papiernie, garbarnie, 

t o ż  fabryki obiciów. C u krow e, fale- 

trzan e i hałunowe fabryki maią fwe 
fiedlilko w A n tw erp ij ,  F landryi i Bra­

bancyi ; retę zbieraią po w s zy stk ich  

p ro w in cy a ch . równie iak w ybijaią  o le ­

je. Broń różn ą , to ż  zamki robią w 

Namurze i L im burgu; nie trzeba tak że
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napominać o Lim burgskich serach, 

k tóre  się rozchodzą aż do naszego 
kraiu.

C o  ofobliwfzym ieft dowodem p ra­
cow itości  Belgów, to  to ;  ż e  po w fzy-  

ftkich fabrykach i manufakturach ta ­

m e cz n y ch ,  nigdy praw ie me widać cu­

dzoziem ców, ale ty ik o  fami. tam znay- 

duią fię narodowi. Co ieft wielką ofo- 
b liw oscią ;  g d y ż  w fzędzie  prawie cu­

dzoziem cy należą do przemyiłu w fa­

brykach i manufakturach, naw et w 
A n g li j  i F ran cyi;  g d z ie  po wielkich 

miaftach niem afz ani iedney w ie lk iey  

fabryk i,  ż e b y  do nićy  N iem cy  nienar 

le ż e l i ,  c z y  to iak antreprfenerowie i 

d yrektorow ie ,  c z y  iak robotnicy. W  

fam ym  ty lk o  Belgium przeciwnie fię 
dzieie. G d y ż  tam wrodzona pilność i 

pracow itość daie pierwfzęńftwo naro­

dowemu i broni go od nacilku cu d zo ­
ziemców.

P rz e łb ż y w fz y ,  co okazuie pilność i 

nadzw yczayn ą pracow itość  B elg ów ,



zalłanow iem y fię nieco nad ich umy- 

flem i charakterem.
Z arzucaią  pospolic ie  Belgom , z e  

f ą  i b y t  lkłpnni do nabożeńftwa, czci 

obrazów i procefiyów . A le  to fą za ­

r z u t y  z ftrony dyfTydentów, a trzeba 

■wiedzieć, źe  dyfTydenci, co fię t y c z e  
obrządków; re lig i j ,  rzadko w t^m od ­

dają sprawiedliwość Katolikom , dla 

t e g o ,  źe  fię do nich fami me p r z y z w y ­

czaili. N azyw aiąc  nasze obrządki 

d z iec iń ftw am i, zachwalaią fwe pow a­
żn e  i m ezkie  niby  to  nabożeństw o, 
przeciw n e Katolik , k iedy widzi w 
Proteftanckim kościele obrządki , znay- 

duie ie o fch łe ,  zimne i umylł n ie z a -  
bawiaiące, T ak  dalece ze  obie ftrony 

od dziecińftwa do obrządków różnych 
p rzy zw yc za jo n e ,  nie mogą o tym  p r z y ­

zw oic ie  fądzić,  ale to  pow inny zofta* 

w ić  innemu bezftronnemu obferwato- 

rowi.
S w i f ta  i uroczyftości można uwa­

ż a ć ,  między innemi duchownemi ich
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zamiarami, iako święte widowilka lu­
du, pod czas których każdego oko, 
ucho- i fantazya zabawia się równo, 
Proteftanci dzifieyfi narzekają, ż e n ię  
maią żadnych takich uroczystości i 
proceflyi. N iewiedzą nawet prawie o ' 
owych Saturnaliach i Paliliach da­
wnych , które przez swych fundato­
rów, tym końcem były  założone, aby 
tak panom, iak flugom dać to poznać 
iaw n ie , że  ludzie z natury i w fwym 
pierwiaftkowym porządku w fzyfcy  fą 
równi, żę tam niemafz panów ani nie­
wolników , i że tylko za Kościołem, 
każdy dla utrzymania kraiu i w nim 
porządku, toż z potrzeby ieft panem 
lub flugą. Uroczyftości Kościelne, w y ­
stawiają bardziey zdanie o równości 
ludzi, niż w szystkie  nauki i pisma, 
które fię od kilku lat po Europie ro~ 
Ze fzły. Prawda żę uftanowienie uro­
czyftości nakfztałt owych faturnaliówj 
tylko porządniey utrzym yw anych, le- 
p ie y b y  do tego końca pomagały, ale
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z a c ó ź  B elgow ie mieli w  ustanowie­

niach ty c h  d aley  p o stąp ić ,  niż inne 

narody które uroczyftości takich albo 

niemaią w cale, albo maią ty lk o  takie

iak oni?
W prow adzenie relij Chrześciańfkiey, 

m iędzy innemi dobremi (kutkami fpra- 

w i ł o t e ż  i ten, że znioiło m iędzy  p a ­
nami i niewolnikami różnicę iaka była  

w  A z y a t y c z n e m ,  Greckiem  i Rzym - 

skieni rozumieniu., Syftema feudalne, 

u tw orzyło  znowu i potw ierdziło  ró­

żn icę  stanów. Co  relija zw iązała  i 
p orów n ała ,  to fyftem at ten znowu ro­

z ł ą c z y ł  i rozróżnił.. G d y b y  relija  lu ­

dzi europeylkich n ie b y ła  fpoiła bra- 
terftw a w ęzłem  , to  fyftemat feudalny 

b y ł b y  nąkoniec zro d z ił  nopnie  wielo­
rakie ftanów, które  nie b y ły  by niczem 

le p sz e  od niezliczonych o w y c h  Ka- 

ftów indyiflcich, które  n ig d y  niem ogą 

b y ć  z fobą połączone. Gmin pofpoli- 

t y  w fzy ftk o  ftracił p rze z  feudalne fy- 

stema, a zaś na p ozór  lub po części



zyfkał przez reliją. B ó g  którego c z c i ł ,  

n ie by ł  w w y ż s z y m  stopniu Bog<em 

ieg o  monarchy, x iążęcia  lub pana, iak 

b y ł  iego. Zbawiciel cierpiał za niego, 
M a r y a  modliła się za n iego , Sw ięći  

w f z y f c y  dla niego zoftawili fw e  p r z y ­

kłady, Brama do Nieba tak dla niego 

b y ła  fzeroko otw arta ,  iak dla iego p a ­
n a ,  a cboć i tam miała być różnica, 

iednak rolnik c ie fz y ł  fię nadzieią lep- 

fze g o  lofn za fw ego  pana, k tóry  tu 

dobrze u ż y w a ł ;  on zaś robił i cierpiał. 

Z t ą d  pochodzi człowieka pofpolitego  

lkłonność do r e l i j , która nie co inne­

g o  ieft, ty lko  Ikłońnością do wolności 

i rów ności, Z t ą d  iego upodobanie w 

świętach i obrządkach relij , które ró ­

w nie fą dla niego iak i dla pana, k tó­

remu czyn fzuie  lub robi. Z.tąd  nako- 

niec w iększa  w eso łość  Katolickiego 

prołłego  c z ło w ie k a ,  g d y ż  iego fanta- 
z y ą  i iego wynioftość łag o d n ie y  g ła- 

fz c z ą  święte w  Kościele obrządki, niż 

męzkie pewnie ale pofępne u Dyfiy-



dentów nabożeństwo, które prostego 

cz łow ieka  bynaym n iey  nieporufza, ani 

iego  u m y i u  nierozw efela.
N ietrzeb a  iak ż y w o  rozumieć, ż e ­

b y  N iderian dczykow ie w f z y f c y  w po- 

•wfzechności byli ślepemi machinami, 

i mieli iak gmin profty, grube o relij 
wyobrażenia. Położenie  tego  krain 

fpraw uie, że  w fzyftkie  nowe pifina z 

F ran cyi i N iem iec prędko ich docho­

dzą. W ielu , z w y ż f z y c h  ftanów lubią 
c z y ta n ie ,  a zatem  niem ożna rozu- 

m i e ć , .a b y  byli ciemnemi, iak o nich 
cu d zoziem cy  rozumieją. L e c z  ieźe li  
g d z ie ,  to  tu ofobliwie ludzie ośw iece­

n i ,  zdania w ysokie  maią dla siebie, 

n ie o tw ie ra ią  fię z niemi, chyba przed 
nayw iern ieyfzem i p r z y ia c ió łm i , a po- 

fpolitym  mniemaniom zoftawuią bieg 

w olny. W tym  rozumieniu ś w ia t ły  
N id er la n d cz yk ,  ma te d y  zupełn ą  wol­

ność fw y c h  w y o b raż ę n ió w , choć ich  
nikomu gwałtem nie w raża, a lud po- 

f p o l ity  wolnym ieft w zachowaniu relij
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fw oiey ,  g d y ż  mu iey  nikt nie gani, ani 

mu ie y  podaie w powątpiewanie.

T rzeba znać B elg ów  w wtafnym  ich 

k r a iu , ż e b y  te uwagi p r z y fz ły  komu 

n a m y ś l ,  tak  iak tu fą położone. Ich 
nabożeńftwo wcale ich różni od wielu 

in n yc h  ludów. Jeft one w e fo le ,  oka­
z a łe ,  intereffuiące. Proceffya np. w 

Niderlandach, wcale fię in aczey  wy- 

d aie ,  niż w Baw ary i. N iderlandczyk 

lubi liczne zgromadzania fię na nabo­

że ń ftw o ; lubi nabożne drogi naybar- 

d z iey  dla tego , że  się odprawiaią z 

wielkim porządkiem , w wielkiem  mnó­
stwie ludu, p r z y  w e so łe y  m u z y c e ,  z 

pompą i iak nayw iękfzą  w ftroiach i 

ozdobach okazałością . Prawda że  ta  

zm yśln o ść  może daleko zw ieść  um yfł;  
ale  B e lg a  zdaie fię w tym mięć iakiś 

zadawniony upor, iż  nie u ży w a  fw ego  

głęboko fięgaiącego urny fiu, aby nie 
w padł w przepaść ateizmu i o sta ­
tnią  bezbożność, co to znofi w fzelkie  

njóralne zafady, bez których  k,ray, ię-



3=4
g o  porządek, a nawet i fam nie mógł­
by fię oftac.

Z  tąd te z  to można w y t łó m a c z y ć ,  

czem u B elgow ie  w  francuzkiem rozu­

m ieniu, nie chcą by.6 w olnem i, czemu 

nie maią żadnego upodobania w  fran- 

cu zk ie y  równości. K iedy oni teraz g ł o ­

śno k r z y c z e l i , nous ne voutons pas 

etre libres, g d y  im Francuzi wolność 

fw o if  gwałtem  narzucali,  nie trzeba 

rozu m ieć,  iako by B elg o w ie  tak  w han­

dlu i przem yśle  b ie g l i , tak  polorowni, 

n ie ę z u łe m i bvli na wolność, do któ- 
r e y  d ą ż y  gałąź  gw ałtem  z g ię ta ,  robak 

naciśniony i każd y  muszkuł w cie le  

iakim ściśniony. B elgow ie m ieliby  

b y ć  oboiętnemi na wolność, k tórzy  nie­

raz  w a ży l i  w fz y ftk o ,  co ty lk o  być mo­

ż e  dla ludzi n aydro żfzeg o ,  aby fie 
p o zb y li  iarzma które na nich kłaść 

chcieli tyrani?  W  św ie ż e y  ie fzcze  fą 

pam ięci przypadki roku 1789 i 1790./ 

Naród k tóry  .o d w a ż y ł  xfię bić za w ol­

ność, n iech ce  być zapewne niewolnic



kiem . A le  c ó ż ?  O to  naród, który  

p rzez  dawne uftanowioną różnicę mię­

d z y  pracowitemi swemi członkam i, 
p r z y fz e d t  do boga&w, w n ętrzn ey  p o ­

t ę g i ,  trw ałości i wielkiego doświad- 
cz en ia ,  m e rozumie, aby ta  różnica 

m ięd z y  obywatelami m ogła u stać ,  i 

na ie y  m ieyfce  być wprowadzona zu­

pełna równość w fzyftkich  ftanów, że-  
b y  p rzez  to n ieu tracił  fwoich manu­

fa k tu r .  fw oiey  pracow itości,  fw e y  ie- 

dności, relij i fw ego  charakteru. Co 

naród ten z  ukoronowanymi swTemi 
zw ierzchnikam i w aśn iło ,  i wielorakie 

w  nim sprawiło zam ieszanie, było  to  

naruszenie z ich stron y  starodaw nych 

z w y c z a io w  , z  któreini się B e lgow ie  
mieli za fz czę ś l iw yc h . P rz y  tych  to  

zw yc za ja ch  mieli oni fię podług fw egó 

p r zy n a y m n ie y  widzenia dobrze, i z a ­

ż y w a l i  pew nych za fz c z y tó w ,  któremi 
fię inne narody n ie c ie fz y ły .  ‘ Przez to 
naród nabył charakteru, k tóry  obcy 

maią za n ied b ałosć , a w r z e c z y  famey
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ieft to przeftawanie na ty m  co fię iuż 
m a ,  i niedbanie o inne uroione fzczę- 

śliwości i z a f z c z y t y ,  z łączone z upor- 

nem obftawaniu p r z y  tym co z dawna 

pofiadał.
N ous ne uoułons pas ctre libres, zna­

c z y  co do iftoty i praw d y  ty le  prawie 
co  my F lam andczykow ie i Brabandczy- 

k o w ie ,  nie chcemy być nowomodnemi, 

idealnemi, lub fra n cu zk ie m i, ale chce­

m y być ty lko  moralnemi, kray  od na- 
fz y c h  przodków  ufundowany fkiadaią- 

cerni i  od sp raw ied liw ych  pilnych  
zw ierzchników  podług n a szych  praw  
i obyczaiów  rządzonemi lud źm i, k tó ­

r z y  przyziia ią  mu chętnie prawa i za ­

f z c z y t y  od przodków nadane, ale za  
to  w yciągają  po nim iako nayiftotniey- 

fzego  obowiązku, aby n a fz e y  fo rm y  

rządu pilnie, przeftrzegał, i że b y  nas 

z  wyniolłości lub nieoftróźności nie 

kład! zarówno z A u ftr y a k a m i,  W ęgra­

mi lub Polakami! N ie  chcem y być wol- 

n ie y fz e m i , tylko  ile być możemy, po­



dług nafzych praw  i  dawnych z w y c z a ­

jó w ;  ale tak wolnemi iak t y lk o ,  przy  

t y c h  ulubionych od nas prawach i 

zw yc za ja ch  być njoźemy.
N adto  B elgow ie  nic w ię c e y  nigdy 

hie ż ą d a l i ,  ani w ięcey  od fw ych  r z ą d ­

ców rfiew yciągali.  N a w e t  fama rewo- 

łu c y a  1789 ieft tego  dowodem. Pier- 
W fzy grunt do te y  rewolucyi był w  
charakterze  x iążęcia  na ów/czas Bra- 

banckiego J o z e f a  II. cefarza, k tó re ­
go  Belgow ie wiarołomnym zw yk li  na­

z y w a ć  tyranem. Jego g w ałto w n e na- 

rufżanie  praw ludu, na którego  n i e t y ­

kalną świątość zaraz praw ie targnot 

on fię, co ty lk o  ią fzanować p o p rz y ­

s iąg ł,  podało go  u tego  ludu k tó ry  
w iele  trzym a o wierności danego Iło­

wa i p rzysięd ze ,  choć n ie ra z  był dro­

d ze  ofzukanym , na w ielką nienawiść. 

M o ż e  ucilk ten zn ofiłby  był długo na- 

rzekaiąc cicho i w z d y c h a ją c , g d y b y  

Jo z e f  przeciw w fze lk ie y  p o li ty c e ,  nie 

powstał był  przeciw wysokiemu Du-

-------------------------g27
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ć h o w ie ń s tw u , które naypierw sze się 

p rz e c iw  monarfze o św ia d czy ło .  Nie- 

b eśp ieczeń stw o  w ia ry  i re li j ,  które 

ludow i p rzek ła d a n o , ie fzcze  go  bar- 

d z ie y  oburzyło. G d y b y  zamiary tego  

ce farza ,  d ą ż y ły  b y ły  ty lk o  do o św ie­

cenia i upomyślenia B elgów , iak fię z 

tyin  n aw e t pod przyfięgą  ośw iad cza ł,  

to  bunt przeciw  niemu nie b y łb y  tak 

prędko pow fta ł,  i Duchowni nie mo­

g li  b y  bardzo narzekać na now ości,  

k tóre  'Zmierzały ty lko  do zew n ętrzn ey  

karn bsci Kościoła. L e c z  iego edykta  
tak fię  iedne drugim p rzec iw iły ,  i na- 
ftęp o w a ły  ta k  nagle jedne* po drugich, 

i ż  ła tw o  można b y ło  poznać, źe  ie fa ­

ma ambicya z łączo n a  z chciw ością  d y ­

ktow ała. R z e c z  pewna ż e  g d y b y  nie 

ta  chciw ość, So Klafztorów  nie b y ły b y  

w Niderlandzie zniefione x78l7 . i g d y ­

b y  w c a ł e y  monarchij A u s try a c k ie y  

K ła fz to ry  b y ły  w fzyftk ie  ubogie, b y ­

ł o b y  ich dziś tam w ię c e y  624, i i"8 

t y f ię c y  720 mnichów.
Zrzo-
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Z rzo d ło  t e y  iego nieograniczoney 
chciw ości w y p ływ ało  z iedney namię­

tności,  która tak  była zaięła  nie filo­
zoficzny g łow ę iego, iź  iey nieprzy- 

zw.oitości w cale  nie spostrzegał.  B ę ­

dąc p ierw fzą  latoroślą auftryackiego 

domu, powodował fię wfzyftkiem i o- 
wemi m axym am i, które świat iuż da­
wno w iego przodkach, ofobliwie w  
Ferdynandzie II. ganił i przeklinał'. 

.C ałe  ieg on ie fp okoyn e ż y c i e , to ż  pa­

k ow an ie ,  które na tę  natężoną g łow ę 
zaczęło fię z b y t  w cześn ie , ze fz ło  na 

układaniu zamiarów, które mufiały fię 

n ieu d ać ,  n ie ty lk o  dla tego  ż e  b y ły  

n iezm iern e, ale też  że  pochodziły  z  
m ło d ey  n ie d o y r z a łe y  głow y, a t o c z y ­

ł y  fię iedne za drugiemi z  takim pę­
dem , że  aż przypatrującem u fię świa­

tu głowę zaw róciły .  Jo z e f a  reform y/ 
odm iany i w szystk o  co ty lko  Czynił 

zm ierzało do te g o ,  ż e b y  kafly  fw oie  
iak naybarrdziey napełnił,  a p rzy  po­

m o c y  nagromadzonych fkarbów ture-

Zab: Obyw: i y y j .  Cz: I Z .  X



ck ie  pańftwo obalił. Planta którą ort 

b y ł  w  Cherfonie u ło ż y ł ,  a razem z  

M oskw ą do skutku ią przyprow adzić 

poftanowił. W  m ło d fz y c h  latach fwo- 

ich  mufiał patrzeć  iak iego  m atce król 

k u p y  pialku, iak go w„Wiedniu n a z y ­

w a n o ,  Śląsk wydarł. Prawuuk' nadę­

t e g o  L eop old a  I ,  k tóry  fię z  elekto* 

rem F ryd eryk iem  G w ilhelm em  iak ia- 

ki Pan chciał o b ch odzić ,  nie m ógł te* 

g o  ścierpieć ż e  fię dom Prulki śmiał 

z  A u s try a c k im  m ie rz y ć ,  i nawet W 
p o ty k a n iu  fię gó/ę o trzym ał. A le  przy 
n iem ożności,  w  k tó r e y  fię iefzcze na 

ów  czas zn a yd o w ał,  n ie o d w a ż y ł  się 

Zaczepić  silnego F ry d e r y k a  i gn iew  

fw ó y u fp o k o ić  p rze z  odebranie S lą ik a ,  

lub p rzy łączen ie  do fw y c h  kraiów  Ba- 

w a ry i .  T y lk o  w  zw iązku z cefarzo- 

w ą  w fz e c h  R o f i y i , i iako ce farz  rzym - 

Iki i K on ftan tyn opolitań lk i, fpodzie- 

w a ł  się d opiero , ż e  m ógł B ren n ów  

A th eu fza  zgnieść i PrufTy do daw nego 

nie znaczenia zwrócić. T y lk o  fię prę<L
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ko  uwinąć, a monarchia uniwersalna 
iu ź b y  f t a ła  ! J o z e f  famowładzca E u ­

ropy, w iękfze  pańftwa pofiadaiący niż 
K a r o l  V ,  i  w iększe  zam iary  uskute­
c z n ia ją c y ,  niż te  które się m arzyły  

L u d w i k o w i  X I V ,  co to  b y ła  za myśl 
powabna!

Ż e b y  ty lk o  um ysłom  n aszym  z b y t  

ninieyfzem i okolicznościami z a ię ty m , 

n iektóre  z  iego  zamachów w y sta w ić ,  

p rźy p o m n iym y  fobie owe gw ałtow ne 
p rz y w ła s z c z a n ie  sobie E a w a ry i ,  od 

k tó r e y  go filne F r y d e r y k a  ramie ode­

p c h n ę ło ;  iego zamach otw orzenia  

Skaldy, k tó ry  się sk oń czy ł  upokorze­

niem iego w y n io l ło śc i; oddalenie z a ­

ł ó g  hollenderlkich z barryerów, przez  
co H olle n d rz y  ofzczęd zil i  500,000 zł:  

sw oich ,  które w Niderlandach b y ły  
traw ion e; nie zapom inaym y nawet o 

niespodzianem  ubieźeniu B elg radu , 

k tóre  fię nie u da ło ,  choć w oyna dopie­

ro potem  roku 1788 była  w y p o w ie ­
dziana. —
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T e  przedfięwzięcia, i fpofoby któ- 
remi ie  chciano ulkutecznić okazuią 

d ostatecznie  , iak ten  Pan ambitnie, 

ch c iw ie ,  gorąco i nierozm yślnie po- 
ftępow ał fobie. B rał  on miefzkańcom 

f w y c h  Icraiów, że b v  za to zaw oiow al 
inne, te  zaś zabierał,  żeby w nich mie- 

fzkańców  zdzierał. N i e b y ł o  dla nie­

g o  dosyć być rządzcą ty lu  kraiów ; 

d ą ż y ł  on do nieograniczonego defpo- 

t y z m u ,  chciał być iedyną w Europie 

i fto tą ,  k tó ra b y  miała w o lą , ta  iedyna 
w ola  zrodziła  w nim zam iar, poftawie- 
nia  w fzy ftk ich  fw ych  poddanych w ie- 
d n e y  l in i j ,  ż e b y  nieb yło  żadney mię­

d z y  niemi różnicy, i że b y  fam ty lk o  z  

p o m ięd zy  nich podnosił się w g ó rę ,  

iak  n iegdyś S a u l  między Izraelitami. 
AVęgrów iak Niemców, tyc h  iak C z e ­

chów, W łochów iak Polaków, a Bel­

g ó w  iak iaki tłum ludzi chcia ł rzą­

dzić podług fw ego przewidzenia i upo­

dobania bez względu na ich  konstytu- 

c y ą ,  p r z y w ile je ,  dawne z w y c z a je ,
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ita tu ta ,  zdania, o b ycza ie ,  gatnnelc i 

charakter l u d z i , ich przem yli i fpofob 

do ż y c i a ,  grunt i klimat. On sam 

chciał być fznurem i regu łą  w fzy ftk ich  
chęci i źyczen iów , w f z y f c y  powinni 

byli rozum ieć, że  n iem ó gli  m yśleć, 

ani ch c ieć ,  lub pragnąć ty lk o  w nim, 
p rze z  niego i podług  niego.

Od rozkazu W i l h e l m a  bękarta da­
nego w A n g l i j ,  aby czuyni A n g l ic y  

gafili światło o S godzinie i fz li  fp a ć ,  

n ie b y ło  tak d e sp o ty c z n e g o  rozrzą­
dzenia iak te które w y d ał  J o z e f , aby 

W ę g r z y  i P olacy,  Włófi i Niderland- 

cz yk o w ie  po upłynieniu trzech  lat nie 
używ ali  innego ięzyka  w  sądach i 

w s zy stk ich  urzęd ow n ych  sp raw ach, 

iak ty lk o  niemieckiego. T ć n  roz k az ,  
ia k o te ż  i ten ż e b y  przed nim nikt 
n ieftaw ał,  ty lk o  w niemieckim ftroiu, 

o b u rz y ł  naybardziey przeciw niemu 

W ęgrów . T en  dobry i w ierny naród, 
za poprzysiężoną mu p rzychyln ość i 

wierność ie fzcze  w ten c z a s ,  g d y  go



na ręku fwoich matka do W ęg ier  p r z y -  
nioiła ,  fzukaiąc fchronienia przed po­

tę żn ym  n ie p rż y ia c ie le m , doczekał fię 

t e g o ,  ż e  mu te n ż e  fam x i ą ż e ,  g d y  na 

tron w ftąpił,  zabrał ftarodawną koro­
nę ; ale też  g d y b y  mu ie y  krótko przed 

śmiercią b y ł  n ieo d efla ł ,  b y łb y  umarł 

jako złożony^ z  w ęgiersk ieg o  tronu. 

Jak w fzędzie  tak i w Niderlandach po- 

ftępówał fobie ten d ziw aczn y  i defpo- 

tyz m e m  tc h u a c y  monarcha. Zam achy 

iego z m ie rz a ły  i tu  do tego  t y lk o ,  
aby  bogatych  z maiątku ogołocił,  pa­
nów  z n iż y ł  i w fzyftk ich  ty c h  ucifnoł, 

k t ó r z y  p rze z  f w ó y .k r e d y t  lub maiątek 

m ogli  co u ludu. On fam powiedział 

g ło śn o  i dosyć nieroftropnie. ”  M o­

narchowie au ftry ac cy  p ó ty  n iem ogą 

fię ch e łp ić ,  że  panuią abfolutnie, p ó ­
ki x ią ż e  L ich ten fzte in  k tó r y  ma do­

chodu 800,000 z ł : — • nie będzie ich 

m iał  ty lk o  8000, a kardynał a rc y-b i-  
skup M echliński,  małący 400,000 zł: 

C. nieprzeftanie na tym  co mu przy- 

n iofą  kartki od fpow iedzi.
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M ożna te d y  wnosić źe  ten naród 

p r z y  sw o ie y  stałości mocnym chara­

k te r z e ,  a przyw iązaniu  nieodm ien­

nym  do fw y c h  dawnych praw, relij i 

obyczaiów , utrzym a fię p r z y  dawnym 
stanie , pod panowaniem austryackiem  

n a  d a lsz y  czas zostanie , a p rzez  to  

ftan fw ó y  kw itnący  i praw dziwą w o l­

ność na długie c z a fy  ubeśpieczy.

— ■■■■;: — 355

I L

L ift  ofobliwy jenerała Dumouriera do 

Konwenciji Narodowe]].

z L o w an iu ra  i  a .M arca  17 9 3  roku 2go rjjpltey.

Obywatelu, P rezyd en cie!

^ ^ b a w ie n ie  ludu iest  n a y w y ź s z e m  
p r a w e m : pośw ięciłem  mu w  tym  mo­
m encie zd o b ycz  prawie iuź pewn^ , o- 

puszczaiąc  część  z w yc ię zk ą  w o y s k a ,



Ia ó ra  iuż b y ła  gotow a wtargnąć w fam 
pośrodek Hollandyi, dla przyśpiefze-  

nia na pomoc t e y ,  którą potk ało  nie­
s z cz ę śc ie ;  n ie fzc z ę ś c ie , które n a le ż y  

p rz y p ifa ć  fizycznym  i moralnym p r z y ­

czynom,, k tóre  w y łu fz c z ę  tu WPano/n 
z  tą fz c z e ro ś c ią , k tórey  bardziey  t e ­

raz potrzeba niż kiedy, i która dawno 
b v  inż była zb aw iła  rz e c z p l itą ,  g d y b y  

w f z y f c y  cz yn n icy  cć> ie y  Iłużą, u ż y ­

w a li  iey byli  w fw ych  rapportach, i 

g d y b y  słuchano iey  było, z w iększą  

o ch o tą  niż ow e kłam liwe podchleb- 

ftwa.

Wiadpmo wam ob yw ate le  reprezen­
tan ci ,  do iakiego nieładu i niedoftat- 

ku b y ły  przyprow adzone w o ysk a  w  

Belgium zoftaiące przez  iednego mini­
stra i departamenta w o y fk o w e , które 

p o f ła w iły  F ran cyą  nad przepaścią z g u ­

b y  rwoiey. Ten  minifter i te  depar­

tam enta b y ł y  odmienione; ale zamiafb 

ukar i i i a ,  Pachę, H ajśenfratz, przęśli  

do w ażn ego urzędu zw ierzchnictw a
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nad miaftem P ary żem , a od tego  mo­
mentu w idziała  ftojica ponawiaiące fie 

rzezi  krw aw e na u licy  Lóm bardzkiey.

P r z e ło ż y łe m  wam ku końcu mieiią- 

ca Grudnia, w czterech memoryałach 
g w a łto w n e  p o trzeb y  którym potrzeba 

b y ło  zaradzić. Wlkazałem wam ied y-  

ne spofoby, któremi można b y ło  za- 
pobiedz -złemu i p rzy w ró cić  woylkom 

n a s zy m  w s z y s tk ę  iego s i ł ę ,  a fprawie 

narodu w fzy ftk ę  fprawietTliwość, k tó ­

ra  być powinna iego charakterem. T e  

m e m o ry a ły  zoftały odłożone na ftro- 

n ę ,  n i e d o f z ły  w a fz e y  wiadom ości,  

k a ż c ie  ie sobie podać. Z n ay d zie c ie  
W nich przepow iedzenie  tego  w szy-  

ftk ie g o ,  co nam fię dziś trafia. Z n a y ­

dziecie  tam także lekarstw o na inne 

nieb eśp ieczeń stw a, które nas otacza- 

ią ,  i które g rożą  nafzey r z e c z p l i t e y  
rod zą cey  fię dopiero. Woyfka. zebra­

ne W Belgium , a będące W ok olicy  
Akwisgrańlkiey i Leodyilk iey  doznały 

tam  w fzyftk iego  niedoltatku bez fzem-
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rania; ale przez uftawiczne choroby, 

p o ty c z k i  z  n iep rzyjacielem , i dezer- 

c y ą o ff ic y e ró w  i żo łn ierzy  l tra c i ły  wię- 
c e y  niż połowę fiły  fw oiey . Dopiero 

o d tą d ,  iak je n e r a ł  B cnrnonville  zoftał 

minilfrem woiennym , za cz ęto  fię z a ­
trudniać iego rekrutowaniem i iego 

potrzebami; , A le  czas iuż b y ł  tak  

m a ły  do te g o ,  iż  teraz doznaiem y 

w fzy ftk ic h  p lag  ducha ow ego w fzyftko  
dezorganizującego.

T a k a  była  nasza sy tu a c y a ,  k ied y  

dnia i .  L u te g o  zdało wam fię, ż e  ho­
nor narodu w y c ią g a ł  te g o ,  że b yśc ie  
Anglij  i Hollandyi w oyn ę w y p o w ie ­

dzieli.  Od te g o  momentu pośw ięci­

łe m  w fzy ftk ie  moie zażalenia; nie m y ­

ślałem  w ię c e y  o w yiściu  z ftuźby, k tó ­
rą  m yśl z n a yd zie ć ie  zapifaną w c z te ­

re c h  o w ych  memoryałach. N ie  zatru ­

dniałem fię, ty lk o  niezmiernemi nie- 

beśpieczeń ftwy i ocaleniem rzep ltey .  

Podczas g d y  zn o w em  w o y lk iem , k tó ­

re n ad elz ło  z Francyi brałem Bredę,



Klundert, i G etru id en berg, i goto w a­
łem się daley  posuwać me zd o b y cze ,  

woyłko  belgickie pod przewodnićtwem 

w odzów  pełnych  m ęztw a i o b yw ate l­
stw a , przedsiębrało bombardowanie 

M as try ch tu .  W s z y s tk ie g o  brakowało 

do t e y  e x p e d y c y i , n ow y rząd admi- 

n iftracyi ie fz c z e  nie m ógł być c z y n ­
n y m , a daw ny b y ł  z ł y  i w y stę p n y .  

P ien ięd zy  było  aź nadto; ale nowe 
formalności które b y ły  wprow adzone 

do skarbu, sp ra w iły  że śm y z skarbu 

jniedoltawali pieniędzy. N ie  mogę ie­

fz c z e  w y fz c z e g u ln ić , iaką woyfka na- 

fz e  odnioiły f z k o d ę , g dyżem  tu dopie­

ro  stanął;  nie ty lk o  one p o r z u c i ły  

nadzieię  w z ię c ia  M aftrychtu , ale na­
w et c o fn ę ły  fię z zamiefzaniem i ftra- 

tą .  M a g a zy n y  w sze lk ieg o  rodzaiii,  

które zaczęto  zakładać a naw et i Leo- 

dyum pofzly  na łup nieprzyiacielow i 
wraz z częścią  a rty lie ry i  p o lo w e y  i 

b a ta l io n o w e y : te  cofnienie się ścią­

gnęło na nas n ow ych  n iep rz y ia c ió ł ,  a,.
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tu  mufzę p rze ło ży ć  moralne p r z y c z y ­
n y  n afzych  niefzczęść.

W e  w szystk ich  ludzkich przyp ad ­

kach , zaw fze  znać było nadgrodę cnót 

i  karę za wyftępki.  Partykularni mo­

g ą  uniknąć t e y  O patrzności, którą 

niech kto nazyw a iak ch ce ,  g d y ż  to  

ieft  punkt co niemoże być dościgniony, 

le cz  p rzeb ie żcie  dzie ie ,  a zo b a czyc ie  
ż e  narody n igdy fię przed nią niefchro- 

nią. T a k  d łu g o ,  iak nasza sprawa 

b y ł a  fp ia w ied liw a , zw ycięża liśm y nie­

p rzy ja c ie la /  L e c z  iak ty lk o  łakomftwo 
i  niespraw iedliwość z a c z ę ł y  p r z e w o ­
dniczyć naszym krokom, z n is z c z y l i ­

śm y fię fami, a n iep rzyiacie le  nafi po­
trafili  z  te g o  korzyftać.

Podchlebiają wam, zw odzą  was. 
Z e d rę  zu p e łn ie  zaftonę. B elgów  ucie­

m iężają  wfzyftkiemi fpofobami. Z g w a ł ­

cono względem  nich św ięte  prawa w ol­

n o śc i:  natrząsano się b e z w s ty d n ie  z 

ich mniemań względem  relij. Łupie- 

ztwem niew iele  przyn ofzącym  zprofa-



nowano naczynia do flużby B o ź e y  na­

le żą c e ;  nakłamano przed wami wzgię-f 
dem ich charakteru i ich intencyi. 

M ieszkań ców  Hainautu przym uszono 

bagnetami i karabinami do złączenia  

fię z F r a n c y ą ,  a zaś w Bruxelli  doka- 

zano tego p rzez  20 lu d z i , k tórzy  nie 

mogli ż y ć  ty lk o  z zamiefzania fw ego 

kraiu i przy  p o m ocy  zbóyców, których  

zgromadzono aby m iefzkańców uftra- 

fzyć .  Przebieżcie dzieie Niderlandu, 
zn a yd ziec ie  tam, że  lud belgicki ieft 

dobry, o tw arty , p o d c iw y  a nie cier­

p ią c y  iarzma. X ią ż e  d’AIby nayo- 

k ru tn ie ys zy  z oprawców F i l i p a  II, 

ftracił ich katowlkiemi rękami 1 8 ,000, 

a oni pomścili fię gofto-letnią  w oyn ą  

dom ową, i ty lk o  lamę ich p rz y w ią z a ­
nie do relij ich oyców, przyw iodło  ich 

do wrócenia się pod panowanie Hi- 
szpańskie.

Skarb wasz b y ł  p różn y ,  kiedyśm y 

zbroyno w efzli  do Belgium. Moneta 

w a sz a  zniknęła, albo ią trzeba było
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kupować tak drogo iak z ło to .  Cam- 

bon , k tóry  może być podciw ym  o b y ­
w a t e le m ,  ale n ie w a r t  te y  ufności, 

k tó rą  w  nim pokładacie , co do okoli­

c zn o ści  flcarbienia, nie w id zia ł  innego 

sposobu, iak w zagarnieniu b o gactw  

t e y  ż y i n e y  strony. P rop on ow ał te d y  

fa ta ln y  dekret 15 G rudnia, w y śc ie  go 

akceptow ali ie d n o s ta y n ie , a iednak 

każd y  z was który  o nim ze  mną ro­

zm a w ia ł,  ganił go  i tw ierdził  go być 
n ie s p ra w ie d liw y m . Jeden z c z te re c h  

m oich memoryalów b y ł  napiiany p rze ­
c iw  temu d ek re to w i;  n ie c z y ta n o  go  
w Z grom adzen iu . T e n ż e  fam Carribon 

w yftaw ia ł  moie u w agi i przekładania 

iak niegodne i w yftepne i mówił, zem 

k ład ł  veto przeciw waszemu dekreto­
w i .  Potw ierdziliście  ten dekret w y ­

rokiem w a fzym  30 G r u d n ia ; zlecil iście  

kommifsarzom w a s z y m , aby  go  do 

ikutku przyprow ad zil i ;  za w afzym  ro z­

kazem władza w yk o n aw cza  w y s ł a ła  

p rzyn aym n iey  30 kommifsarzów.' lecz
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w ybór ich iest  iak n aygorszy, i w y j ą ­

w s z y  n iektórych  p o d c iw yc h ,  co" się 

w yd aią  wam b y c  pew nie obywatelam i 
n iep ew n em i,  ż e  s i? staraią łagodzić  
futow ość fn n kcy i fw oiey, re fz ta  fą to  

albo bezrozum ni, albo tyrani,  albo lu­
dzie bez reflexyi  k tórych  za p a ł  dziki 

i zu ch w ały ,  j o  resz t y  z r a z i ł  u m ys ły  

B elgów . O d tą d  ftrach a może i n ie­

naw iść zaftąp iły  m ie yfce  owego fłod- 

k iego  braterftwa, które  tow arzyfzy-  

ló  p ierw fzym  nafzym  krokom w  N i,  

derlandach. Pod czas fam ego to  ino* 

m en tu , w  którym  z a c z ę ły  się nasze 

n iefzczęścia , wafi c z y n n ic y  poczyn ali  
sobie z nayw iększą  gw ałtow nością  i 
niesprawiedliwością.

B y liś c ie  zw iedzeni co do złączenia  
z  F ran cyą  różnych części Belgij .  R o ­

zum ieliście ,  z e  fię to flało dobrowol­

n ie ,  bo wam tak  łgano. O dtąd  r o z u ­

m ie l iś c ie ,  że  m ogliście zabrać z Ko- 

ściołów zb yw aią ce  nad potrzebę, aby 

ie obrócić na k o fzta  woienne, Uważa­
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liście odtąd B elg ów  za  F ran cu zów , 
ale choćby iuź b y li  niemi, trzeba  b y ­

ło czekać aż by te  frebra b y ły  uftąpio- 

ne dobrowolnie, bo zabieranie iego 

g w a łto w n e ,  by ło  w ich oczach  ś w ię ­
tokradztw em . 1  ak fię to  ftało nie ina- 

c z e y ;  x ięża  i mnisi korzystali  z tego  
nie rostropnego postępku. Z a c z ę to  

nas tedy  uważać rak ł o t r ó w , k t ó r z y  

uciekaią i w fzy ftk ie  wfie biorą fię p rze­

c iw  nam do broni. N ie  ieft to  tu w oy- 

na z  aryftokratam i, bo nafza  rewolu- 
c y a  fprżyia . wieśniakom , a iędnak ci 

to  fami w ieśn iacy  uzbraiaią fię prze­

ciw p a m , i w fzęd zie  na g w ałt  d z w o ­
n ią! D la  nich iest  to św ięta  w oyna. 

Dla nas ieft to  woyna wyftępna. T e g o  
momentu, iefteśmy zew fząd otoczeni 
n ieprzyiaciołam i. Poznacie to z rap- 
portu , k tóry  pofyłam miniftrowi w oy- 

skow em u: dowiecie się oraz iakie są 

p ierw fze  moie środki, do których  mię 

nagli potrzeba, aby uratować w oylko  

francuzkie , honor narodowy, i sarnę
rzecz-
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r z e c z p l i t ą .—  R ep rezentanci  Narodu! 

W zyw am  tu wafizych cnót i obow iąz­

ków, toż  św iętych  zafad w  deklara- 

c y i  Praw  Człow ieka  o g ło s z o n y c h , i 

czekam  z niecierpliwością w afzey  de- 
c y z y i .  W  ręku w afzych  fą te raz  lo fy  
pańftwa, a ia pew ien le ftem , ż e  pra­

w da i cnota kierow ać w aszem  zda­

niem będzie, i że  niedopuścicie aby 

w o y lk a  w afze zbrodniami fkalane, fta- 
ł y  fię ich ofiarą.

54r>

D u m ou tier .

III.
JLa Fayette  —  C zyli hijloryczne i cha­

rakterystyczne uw agi względem  te­

go ofobliwego człow ieka.

J D z i e i e ,  n iew yftaw ia ią  nam ża d n e y  
rew o lu cy i ,  bez iakich wielkich ludzi. 

N i e d o f y ć ,  ż e b y  miara ucilku iakiego

Zab: Oby w: .t?92. C. W .  Y



Indu b y ł a  dopełniona, ż e b y  naród 

p r z y fz e d ł  do pewnego ftopnia oświe­

cenia i p o tę g i ,  aby m ó g ł  uprzedze­
nia pokonać i p f t a  niew olnicze zer­
w ać. N ie !  Choć d e fp c ty z m  i zbieg  

okoliczn ości,  nasiona rew olucyi  w y ­

w i n ą ,  choć w fzy ftk o  zdać fię będzie 

g o to w e  do iey  pom yślnego uskute­

c z n ie n ia ,  iednak n ieb ęd zie  ona w y ­

konana, ie ź e li  niemasz w  narodzie 

jak ich  extraord yn aryin ych  lu d z i , któ­

r y c h  wielkim  talentom w y ró w n y w a ­

ł y b y  cn oty . J eże lib y  tyc h  ludzi bra­
k o w a ło ,  to  ow e usiłowanie ludu  bę­

d z ie  potłum ion e, i nazwane Y ebellią ; 

l e c z  ie źe li  p r z y  mądrem i odważnem 
przew odn ictw ie  uw ieńczone zostanie  

lkutkiem p om yśln ym , to  będzie infur- 

rekcyą.  G d y b y  nie B rutus  i K olia -  

t in u s , to  tyrani z fiedmiu pagórków, 
n ig d y b y  n ieb yli  w y p ę d z e n i ,  co  było  

założeniem  p r z y f z ł e y  w ielkości R z y .  

mu. A n g l i c y ,  g d y b y  nie K rom w ell, 

d łu g o b y  ie fzcze  o fw e y  wolności nie
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p o m yś le l i ,  i nie b y l ib y  przyw iedli  do 

skutku chwalebney sw ey  rew olu cyi  

1688; iak A m e ry k a n ie ,  zapewne by 

n iew yftaw ili  nam byli  wielkiego wido­
k u ,  p rzez  gw ałtow ne oderwanie się 

od tak  potężn ego  m acierzyftego  k ra ­
iu , g d y b y  n ieb yli  powodowani od 
W ashingtona  i F ra n klin a , i i  nie wfpo- 

m niem y inn ych  m n iey  wielkich  pa- 
t ry o tó w .

Podobnież można tw ierd zić ,  iż  re- 

w o lu c y a  w  F ran eyi  nie była  b y  ulku- 
tecznion a  bez M irabeau, a bez  L a  
Fay.etta nie b y ła  b y  długo trw ała .—  

Pierw fz y  w iele  d o k a zy w a ł  to fwą w y- 

w y m o w ą ,  to  fwoim p rzyk ład em , i u- 

m iał tchnąć w praw odawców k r z e g ^  
kość umyflu fw e g o ;  a zaśp otrzeb a  by  ̂

ło  koniecznie L a Fayetta  wielkości 

d u fzy ,  przytom ności um yflu, zim ney 

krw ie  w niebeśpieczeńftwach, odw agi 
z łą c z o n e y  z nieinterefsownością i 

w fzyftkiem i cnotam i, które ludzkość 

uzacniaią, aby yr niezmiernym mie-

*  *
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śc ie ,  które los państwa d e cy d o w a ło ,  
g d z ie  zb yte k  panował w iak naywięk- 

f z y m  ftopniu, i g d z ie  lud nagle z  k lu­

bów w y p u fz c zo n y  n akfztałt  T y tan ó w  

szturm ow ał, wolność niby iaka po- 

w o d ź w y le w e m  g ro ż ą c ą ,  w p ew n ych  

obrębach utrzym ać, i przez to  pro- 
w in cyo m  państwa natchnąć ufność. 

G d y b y  nie L a  Fayette, to o w e  stra- 

fzne fc e n y  w W erfalu  ie fz c z e b y  fię b y ­

ł y  f ta ły  daleko okropnieyfzem i. Je­

g o  ty lko  nieograniczona czyn ność, ie ­

g o  niepokonana stateczność., p r z y ­
kład  cnót ie g o ,  toż p a try o ty zm  z 

owem  poświęceniem fw e g o  zdrowia i 

maiatku u ra tow ały  ż y c ie  wielu ty s ię ­

c y  ludzi,  za ch o w a ły  P a r y ż  od rabun­
ku , a nawet państw o od okropności 

z b l i ia ią c e y  fię coraz Anarchij.  M ąż  

te n ,  p ie r w fz y  o byw atel  F r a n c y i ,  k t ó ­

rego  w f z y f c y  cnotliw i i bezftronni lu­

dzie tak w fwoim kraiu, iak i zag ra­

nicą fzanuią, k tóry  u G reków  i R z y ­

mian z a s łu ż y łb y  b y ł  na o łtarze ,  i
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k t ó r e g o  potomność nieom iefzka fta- 

w iać  m iędzy małą liczbą praw dziwych 

b o h aty ró w , gnije teraz iak iaki zbro- 

dzień w k a tu fz y .
Cnót t y c h  i talentów nie zap rze cza­

ją  L a  Fayettow i nawet n iep rzyjacie le ,  

g d y ż  fię one funduią na fprawach ia7 

w n y c h ,  i w  każdego pamięci tk w ią ­
c y c h , które żadnemu niepodlegaią  
p o w ą tp ie w a n iu . ’ D la  te g o  te ż  ie g o  

barbarzyń fcy  o ik arżycie le ,  na których  

b y ł  cz e le  n a y w ię k s zy  zbrodzień w  

F ra n c y i ,  sprawca okrutnych mordów 

w  A w e n io n ie ,  i ty lu  okrucieństw i 
niefprawiedliwości po ca łym  kraiu, a 

n a w e t  i o w e y  tyrańlkiey  rzezi Rober- 

fp ierre  a 7bra, nie dotknęli b yn ay- 

m niey o w y c h  z w y ż  położonych pun­

któw , ale ty lk o  p rzyw o d zili  zdradę 

i e g o ,  która p o źn ie y  m iała naftąpić*

L a  Fayette  jpofiadał kunfzt bardzo 

trudny, przez  fame ty lk o  pofłępowa- 

nie ż lu d źm i, p rzez  te o re ty c zn e  oka­

z y w a n ie  i p rak tyczn e  w ykonyw anie
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m axym  w fp an iałych , bez żadnych pod- 

ftępów, iednania fobie razem fzącun- 

ku zgromadzenia narodowego i pary- 

z k ie y  m u n icyp aln ości,  uszanowanie 

od w oyslra, ufność ośw ieconych pa- 

t r y o t ó w , miłość ludu i całego naro­

du; naw et król nie poprze (lał go ni­

g d y  fz a c o w a ć ;  a ie fz c z e  mniey, kie­

d y  iako are fztan t '  b y ł  roku 1791 po- 
ruczony flraż y  te g o  j e n e r a ła ,  którą  

to  trudna p ow in n ość,  mąż ten  wfpa- 

n ia ły  d op e łn ił  tak że  z w szystk ich  

ukontentowaniem. Sami ty lk o  Jako­
bini, od których  trzym a ł  fię z daleka, 

nie f p rz y ia li  m u, choć ie fzcze  m iędzy  

fakcyami n ie p rz y fz ło  b y ło  do otw ar- 

td,y w o y n y ;  ia k o tć ż  piwowar S a n ter-  

r e ,  ów to je n e ra ł  zb óyców  2 7bra, na 
ten czas iuż z a c z ą ł  być ryw alem  m ło ­

dego bohatyra i p r z y  pom ocy  Jako­

binów, znalazł n iektórych  ftronników.

Jak ty lk o  król p r z y ią ł  b y ł  konftytu- 

c y ą ,  z ło ż y ł  La Fayette  n a y w y ż s z ą  

kommendę nad g w ard yąj  narodową pa-



ryzksj, i udał się na wieś. M aiątek 
ie g o ,  który  mu przynosił  200,000 li- 
w r ó w  przez konieczne w y d a t k i , g d y ż  

jako jenerał co dzień dawał ftół dla 
40 officyarów, tak  fię z m n ie y f z y ł ,  ż e  

na końcu roku 1 7 9 1 ,  k ied y  fw oia nay- 
w y żfzą .  kommendę z ło ży ł ,  niezoftało 

mu w ię c e y ,  iak 1S.000 liw rów docho­

du. T a  iego sytuacya  w e zw a ła  pa- 
t r y o tó w  do w d zięczn o ści;  propono­

w a n o ,  ażeby mu pałac fzkoły  woien- 

n ey, zn ayduiąćy  fię na polu federacyi,
d a n y  b y ł  W  podarunku od narodu, c ó r­

k i  iego Żeby b y ły  przyfpofobione za  

dzieci  o y c z y z n y  i potym  w yp o fazo n e  

tak  iak na godność potężnego narodu 
przyftało. L e cz  La Fayette  fprzeci- 

w i ł  fię ftatecznie ty m  wfzyftkim  ofia­
rom , i nie dał fie do te g o  fkłonić, ż a ­

dnym  namowom, choć mu wyftawia- 

no p rzyk ład y  M arlborougha  i Cha- 

tam a  wielkich o w ych  mężów, k tó r z y  
niew zbraniali  fię przyiąć  nadgrod od

fwoiey oyczyzny. Patryota francuz



ki c h c ia ł  ty lk o  iedynie naśladować 

p rzy k ład u ,  k tó ry  mu h y ł  dał w yfoki 

iego- n au czycie l  i p rzy iac ie l ,  amery- 

kańfki Cyncynnatus. Przyw odzon o  mu, 

i ż  len  iego przyiacie l  nie poświęcił 

b y ł  maiijtku fw ego  dla w o ln o ś c i , a do 
te g o  nie miał d zieci,  L a Fayette  od­

p ow iedzia ł,  że  p ozofia ły  m aiątek, by ł  

ie fz c z e  w ię k fzy  niż iego i familij p o ­

trzeb y ,  a w istocie  b y ł  teraz bogat- 

Iz ym  niż k iedy, g d y ż  pofiadał to  c z e ­

g o  n a y b aid z ie y  pragnął to  iest  wol­

ność fumnienia i polityczną. Przedał 
on w fzyftkie  fw oie  dobra i  niezofta- 
w if  fobie iak ty lko  iednę w ło ść ,  k tó ­

ra bida z dawna iego familij ftolicą, 

g d z ić  f ię  przeniolł ze wfzyftkiemi fwe- 

m i, i gdzie poftanowił bawić (ię rolni- 
ćfcwem. N aw e t  chciał być fwym p r z y ­

kładem nauczycielem ludu francuz- 
k ie g o  w rolnictwie, które tam znay- 

duie fię nie w naydolkonalfzym lianie. 

Z a p is a ł  te d y  tym końcem z A nglij  

dwie familie w roln i& w ie  i ogrodni­
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ctwie dośw iadczone, i osadzi! ie w  

f w e y  wiofce, gdzie pod cieniem d rzew  
p rzez  fię zafadzonych miał fwe ż y c ie  

przep ędzać w wolności, do k tó re y  
ugruntowania tak fię w iele  p r z y ło ż y ł ,  

oświadczał on, iż owego m ieyfca  nie 

miał o p u ścić ,  chyba g d yb y  mu p r z y ­

s z ł o  bronić kraiu . przeciw  napaściom 

nieprzyiaciellkim .
L e c z  iego ż y c ie  fpokoyn e, którego  

z łośliw e p o tw arzy  Jakobinów zm ie­

szać nie zd o ła ły ,  n ie d łu g o  trw ało .  

F oczyn aiąca  fię woyna p rzyw io dła  go  

do stawienia się na c ze le  w o y sk a  ie- 

dnego. Stało lię to  w Marcu 1792. 

J e fzcze  cnoty iego b y ły  napaftowane 

od samych ty lk o  zbrodniów; ie s z c z e  

g o  ta k  dwór iak lud miał w poszano­

waniu. Jefzcze buft iego od A m e ry ­
kanów darowany, ftał w  fali ratufza  

paryzkiego. Jeszcze artyśc i  robili oko­
ło  darów równie okazałych  iak d ow ci­

pnie w y m y ś lo n y c h ,  które mu b y ły  

imieniem wdzięczności narodowey ofia­
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rowane. Jefzcze w niezliczonych ode­

zw ach do Zg rom adzenia Nar: imie 

ie g o  z  ufzanowaniem b y ło  wfpomina- 

n e ,  a w fzyftkie  pifma prócz niewielu 

z  ftrony Jakobinów, ząlługi iego wy- 

nofily pod Nieba. Jefzcze fenat fran- 

cuzlci w yftaw iał  iego c z y n y  p a try o ty -  

cz n e ,  a p re zy d e n t  n azw ał go chwale­
bnie bohaterem  obydwóch, światów. 

Jefcze lud cifn ął fię z radośnem w o ła ­

niem do iego pałacu, i tyfiące  ludu 
odp row adziły  go z e  łzam i ożnacżaią- 

cemi p rzy ch y ln o ś ć  i smutek do ro­

gatek.
Same ty lk o  fzczere  , o tw a rte ,  iedna- 

k o w e  i zaw fze wfpaniałe poftępowa- 

nie fobie m ogło  za lłu żyć  na tak  po­

w s ze c h n ą  m iłość  u ludu. Co ty lko  
L a  Fayette  dofzedł b y ł  lat młodzień- 

ik ich ,  aź zaraz Ikrycie p o p łyn ą ł  do 

A m e r y k i ,  bił fif tam za  wolność ta ­

m ecz n ą , u w a ża ł  ie y  fkntki i ziednał  

fobie m iędzy  A m erykanam i powfze- 

ęh n y  fzacunek, i pow rócił  do Francyi
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z  chwałą, niosąc z  sobą dośw iadcze­

nie, znaiomość rzeczy ,  rany i laury. 

D ziw ić  ż e f i ę ,  iż taki cz ło w iek  wiele 

fię p r z y ło ż y ł  do rew olucyi  w fwoirn 
kraiu?  A le  i tu charakter iego o k a­

zał fię nieodmiennym. W  poftępkach 
ie g o  nie widać było żadnego zapału , 

żadnego hałafowania na feflfyach, ża ­

dnych in tr y g  w  Z grom adzeniu  N aro­
dow ym , ale za to w ielkie  ftaranie i 

nieulłanne zabiegi aby nieładom i fro- 

gościem  zapobiedz.. W s z y s tk ie  p r a ­

w a, które t y lk o  rozszerza ły  wolność 

ieg o  w fpółobyw atelów , pochwalał on 

z  całego ferca; on tak ż e  był  m iędzy 
p ierw fzem i,  k tó ry  zapomniał o fw em  

urodzeniu, sw yc h  l ic zn ych  p rad zia ­

dach, wotuiąc za  zniesieniem szła- 

cheftwa.
Lubo p e łen  młodzieńlkiey krzepko- 

ści i męstwa niepokonanego, iednak 

L a Fayette  w roku 1790, i 1791 ledwie 
nie stał się ofiarą zdradnych podstę. 

pów  n iep rzyiaciół swoich, Przeci-



wnikami iego byli ludzie bardzo ró- 

ż n e y  kom p V zycyi,  ale w  tym  razie 
do iednego celu zm ierza jący-  Demo­

kraci zapaleni, k tó rzy  wodza filozofa 

n iem ogli  pod sw oię chorągiew  zacią­

gnąć', i aryftoktaci za c iek l i ,  k t ó r z y  

czynność iego w re w o lu cy i  przeklina­

li. Obie p a rty e  p o p rzy s ię g ły  iego  
zgubę i b y ły  n iew yczerp an e w  w yn a­

lazkach szkodzenia m u, czernienia 

Iław y iego,  fzkalowania, nicowania ie­

g o  spraw, i pokrzyw dzania  osobiste­

g o  , a nakoniec przenaymowania' zbóy- 
ców  na ż y c ie  iego. Jeden ż  ty c h  ł o ­

trów  w ś r ó d  dnia rzucił fię na n ieg o ,  

zranił  frodze konia, b y ł  fc h w y ta n y  i 

m ia ł  być wnet ftracony, ale go  wfpa- 

n ia ły  bohatyr darował życiem. Zm ar­

twieniami w fzy ftk iego  rodzaiu do o- 

sta tn isg o  p rzyp row ad zo n y  , z ł o ż y ł  

n a y w y ź fz ą  kommendę w Paryżu  1791 

roku, ale w ierny swemu p a try o ty -  

z m o w i , któremu iuż b y ł  tak wiele p o ­

św ięci ł ,  k azał  się wpifać te g o ż  famę-
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g o  dnia za prostego wolontera. Sa­
ma ty lk o  nieustanna proźba w oyska 

paryzkiego przywiodła go do przyię- 

cia znowu nad nim kommendy. Pod­
s tę p y  p rzec iw  niem u, zo s ta ły  p rzez  
to  bardziey  powiękfzone; ale iak cia­

ło  A ch ille fa , charakter iego me mógł 

być naruszonym. W s z y s tk ie  pociski 

odbijały  fię od te g o  m ęża, k tóry  iak 

mało ludzi wieku fw e g o , c a ły  b y ł  

cnotą i honoru pancerzem  odziany.
T a  okoliczność i w fzyftkie  wniwecz 

obrócone zam achy zm ordowały nako- 

niec aryftokratów, ale nie w ściekłych  

d em okratów , k tórzy  w ym yślil i  nako- 

niec piekielny podftęp. Pod pretex-  

tem złożenia k r ó la , ( b y ł o  to  ie fz c z e  

p rzed  iego ucieczką )  w szczęli  oni 
przez  ludzi p rzen aiętych  wielki tu­

m ult; ołtarz oyczyz.ny b y ł  przez nich 

g w a łtem  opanowany. W fzyftkie  pro- 

ź b y  i re f lex yę  b y ły  nadarem ne, i zo- 
fta ły  w y fz y d z o n e ,  a na przychodzą­

ce  gw ard ye  narodowe rzucono grad
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kamieni, zraniono wielu żołnierzy, i
tu  dopiero L a  Fayette  przynaglony, 

mufiał choć z e  łzami kazać dać ognia 

tlo ludu, tak ,  że n iektórzy  z  ow ych  
co robili tum ult zginęli.  Od te g o  

momentu był  on p rzez  Jakobinów o- 

krzykn ion y  iako morderca sw ych  
w fp ół-ob yw ate lów , a że  b y ł  fpokre- 

wnionym  z jenerałem  B o u ille , przeto  

u ż y t o  i t e y  okoliczn ości, że b y  go na 

ie d n e y  p o ło ż y ć  f.:ali z owym  zd raycą  

i  posądzać go o iak na.yczernieysze 

spiski. Jednak te  kalumnie bardzo 
m ałe, albo żadnego iefzcze nie c z y n i­
ł y  w p ospólstw ie  w rażen ia;  iejcz W 
u m yśle  te g o  w ie lk ie g o  cz ło w iek a ,  u- 

c z y n i ł y  iak n ayw iękfze .  Sama ty lk o  

** wiadomość c z y f ty c h  fw ych  zamiarów, 

w ielkość interefsu  s w e y  o y c z y z n y ,  

p och w ała  ludzi co n a y c n o tliw szy c h ,  
n ieu sta jący  szacunek lud u , p r z y w io ­

d ły  go  do opierania się w s zy stk im  

s w y c h  n iep rzyjaciół zamachom, k tó ­

r z y  nie mogli mu darow ać, że miał



taką popularność. Z n akom ity  p rzy ­

k ła d  te y  popularności b y ł ,  ż e  roku 

1791 ty lk o  n iew iele  krefek brakowało  ̂  

a że b y  La Fayette  na ów czas n ie p r z y ­

tom n y i ty lk o  fpokoyności ządaiący, 

b y ł  zoftał merem, c z y l i  prezydentem  

P ary ża  i odnióił z w y c ię z tw o  nad P ż- 

thyonem , k t ó r y  fię o ten urząd w fzy-  

ftkiemi fpofobami u bieg ał,  i miał za 

fobą pomoc w fzyftkich  iuż bardzo po- 

t ę ż h y c h  Jakobinów. Z w y c ię z tw o ,'  

które w yroczn iło  praw ie los F ra n cyi;  
g d y ż  bez niego  nie p rzysz ło  by  było  
zapew ne'd o  okropnych fcen 179 2 , ani 

król nie byłby zamordowany : z w y c ię ­
z t w o ,  które n ieb yło  b y  ochyb iło  L a  

F ayetta  g d y b y  fię b y ł  ty lk o  znaydow ał 

w  P a r y ż u ,  i iakie u czyn ił  b y ł  w z g lę ­
dem te g o  zabiegi;  z w y c ię z t w o ,  k t ó ­

re  dla tego  na niefzczeście F ra n c y i ,  

odnióft P etyon , ż e  ty iiączn i p r z y ja ­

cie le  L a Fayetta  byli  bezczynnem i 1 z 

niedbalftwa nieftawili fię na-elekcyą-



Z d a w a ło  fię, iakoby. naczelnicy  Ja­

kobinów w łaściwi p rze c iw n icy  La Fa-  

yetta  zw ątp il i  i aż byli o obaleniu t e ­

g o  m ęża, taką popularność maiącego. 

L e c z  że  do sw ych  zamiarów konie­

cznie potrzebowali iego pom ocy ; p rze ­

to starali się znowu zy lkać go sobie. 
U ż y w a li  oni do te g o  w fzyftkich  fpofo- 

bów. N aw e t  ieszcze  w  Marcu 1793, 

k ied y  na krótki czas do P a ry ża  p r z y ­

b y ł ,  kulili fię o to;  ale odpow iedź ie ­

go  była  pełna w zgardy, która  pewnie 

b y ła  nie na fyyoim m ie yfcu ,  ale p o ­
chodziła z ferca, które  n ie z w y k ło  fię 

rządzić  ty lk o  famemi zdaniami c n o ty  

i honoru i dp końca fię niemi powodo­

wać poftanowiło ; zaraz te d y  poiechał 

do M etz  dla obięcia kommendy nad 

w oylk iem , które mu b y ło  powierzone.

Od tego  momentu p o p rz y s ię ż o n o  

iego zgubę. N ie b y ło  iedney s e fsy i  

w Klubie Jakobinów p aryzkich  , ż e b y  

przednieyfi z  nich R oberspierre, Ma-, 

r a t ,  C a rra , C o lło t( B rifśot, M erlin ,
Cha*
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C h a b o t, D uhem , T h u rio t  i inni tego  

gatunku ludzie nie z ło rz e c z y l i  mu, i 

ż e b y  o tw arty,  f z c z e r y  La Fayette  nie 

b y ł  w yftaw ian y ia k o n a y w ię k fz y  zdray- 

c a ,  i iako naygorsza  na św iecie po­

tw ora. Pozorem do t e g o  było to ,  iź 

p o d c z a s  s w e y  bytno ści,  p rzez  sarnę 

g rzeczność kilka r a z y  zn a yd ow ał  się 

W T h u ille r ie s , i ż e  król k tóry  go fza- 

c o w a ł  i musiał szacow ać, nie okazał 

n ig dy,  że b y  go nienawidził.  T u  za­

cz ę li  ta k ż e  Jakobinów duchem tchn$- 
c y  deputowani prześladow ać go w  kon- 

w e n c y i  narodow ey: toż  famo działo 

się w  municypalności i po sekcyach  

p a ry z k ic h ,  choć nigdzie nie p r z y w o ­
dzono nic ,  p rzez  c o b y  on na to zaflu- 

ż y ł .  B ez  fpodniowi ta k ż e  pifarze  wzię- 
l i  go na zęby, naw et Jakobin C ońdof- 

c e t, k tóry  fię obaw iał tego  ogrom n e­
go to w a rzy l lw a ,  nie wftydził fię z n ie ­

mi ied ney  piosnki śpiewać. N ie  za ­

pomniano użyć p rzeciw  memu mów- 

Z  ab: Obyiw. C. I Z ,  Z



eóVv k a ż ą c y c h  po ulicach, odezwów 

do ludu, i pieśni publicznych.
L a  Fayette  nie zw ażał na to  wszy- 

ftko; ale n a re fz c ie  miniftrowie z  fe- 

Ł t y  Jakobińfkiey obięli ftyr rządów, a 

tu  z a c z ę ło  fię oftatnie iego niefzczę- 

ście. Dano mu rozkaz aby z  woyfkiem 

r u s z y ł  przec iw  n ie p rz y ia c ie lo w i, a 

w o y sk u  brakowało w s z y ftk ie g o ;  nie 

m iało  one ni chleba, ni furażów, ni 

•prochów, ni ammunicyi, ani koni.'—  

N a w e t  broni i barmat n ie b y ło  zra zu  
t y l e ,  ile było  p o tr z e b a ; dla wielu na­
w e t  ż o łn ie r z y  brakowało obuw ia, a 

w o y ń a  iuż się za cz yn a ła  nie żartem. 
W ód z  p r z e z w y c ię ż y ł  iednak W szyftko, 

r u fz y ł  z woyfkiem i w k ro c z y ł  do kraiu 

n ie p rz y ia c ie l fk ie g o ; niedoftatek c o ra z  

b y ł  w ię k fzy ,  a minifter woienny, tak  

G raues, iak iego następ ca  S eru a n , 
oba gorliw i Jakobini, w  niczem nie 

dogadzali iego żąd an iom , ż e b y  Jako­

binom tym  ła t w ie y  było  w o ła ć  w 

Z g rom adzen iu  N a n  na iego b ezczyn ­

362 =



ność, i ofikarżać go ę  z d r a d ę 1 przeciw 
narodowi. W  t e y  ftrafzliw ey fytuacyi  

L a  Fayette po lła ł  fw ego  adjutanta La  

Colom be do P a ry ża  aby od rządzców  

w ym odlił  dla w oyska  p o trz e b y ,  lecz 

t e g o  adjutanta ani chciano słuchać. 

P o d c iw y  cz łow iek narzekał nie w ie-  
dnem m ieyfcu  na biedny los jenerała  
fw e g o  i tw ie r d z i ł ,  iż La F ayetie  w i­

d zą c  sw e  n ieszc zęśc ie ,  n icz e g o  sobie 
tak  n r e ż y c z y ł ,  iak że b y  go czym  prę- 

d z e y  trafiła nieprzyiaciellka kula.

W oła n ie  na jeg o  zdradziecką niby 

to  b ezczyn n ość, b y ło  coraz w ie k lz e ,  
a iednak iego przec iw n icy , nic iefzcze 

n iem o gli  wskórać, k ied y  za przew o- 
dnićfcwem Pethyona  i M anuela  w  mie- 

fiącu Maiu chcieli buft iego z 'ratu iza  
w yrzu cić .  N a ten czas mimo w fzyft-  

kich in tryg ,  z w y c ię ż y ła  cnota; wnet 

p o ty m  so  C zerw ca  trafiły  fię‘ sceny, 

które  w odza  p rzy w io d ły ,  iż w oysko 
które  nic nie mogło począć na kilka 

dni opuścił,  a stanąw szy  przed krat-'

Z  a

--------------- t 5^3
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kami Z g rom adzenia , ża lił  się głośnd 

na  in tryg i  Jakobinów i ich złośliwe 
ząm iary. Jak mufiało być wielkie tc* 

g o  m ęża o s w e y  niewinności Zadufa­

n ie ,  k t ó r y  śmiał ftanąć w  pośród fwo* 

ich n iep rzyjació ł  p o tę żn ych  i w brew 
im z ło ś l iw e  poftępki w y r z u c a ć ?  Z  fes- 

s y i  Z g rom adzen ia  N ari w y f z e d ł  fam , 

n ie m a iąc  nikogo p r z y  fobie i udał fię 

profto do T h u i l le r ie s ,  dla pociefzenia  

k ró la  w iego trolkacn. Jeft wielkie p o ­

dob ień stw o , ź e  on monarchę miał z a  

p a tr y o ty c z n ie  m yś lące g o ,  i nie wie­
r z y ł  b y n a y m n ie y  ow ym  zamachom 

dworu bardzo z łe  w y m yś lo n ym , k tó re  
się p o tym  o d k r y ły .  P rz y n a y m n ie y  

n ie m ó g ł  on mu p r z y c z y ta ć  ow ego po- 
w fzech n eg o  niedoftatku, k tórego  woy- 

lko d oznaw ało , g d y ż  to zaw ijło b yło  
iedynie od ministrów ja k o b in ó w .  C z y ­

te ln ic y  niech zw aż ą  dobrze tę  okoli­

czność bardzo w ażn ą , która  o c zy w i-  

stem i .stwierdzona dowodami okazuie 

c z c z o ś ć  ow ego mniemania pospolite--
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g o , iako by do czynnego prowadzenia 

w o yn y , koniecznie potrzeba b y ło  rząd 

odmienić.
C zem u ż to  miniftrowie całą ufność 

narodu pofiadaiący, i bogate a lłygna- 

c y e  do skarbu maiący, w  przeciągu 

pó łczw arta  miefiąca to ieft od p o ło w y  

M arca aż do końca C z e rw c a ,  dla w oy- 
Ika nic a nic nie u czyn ili?  Czem u p rźez  
t a k  długi cz as ,  ani w oylku Lucknera, 
ani woylku L a  Fay.etta nie dodali ż a ­

dnych p otrzeb?
W oylko  także  jen erała , Rochambeau

ponosiło  wielki n ied ostatek ,  a źe  ten 

w ódz p r z e d ; fwemi przeciwnikami nie 

chciał się p ła s z c z y ć ,  p rzeto  tak mu 
w sze lk iem i spofobami dokuczano, iz  

musiał za służbę w o ysk o w ą  p odzięko­

w ać.  L uckn er  poftanowił b y ł  zacho­
w ać fię w oboiętn ości,  narzekania za­

tem  naniedoftatek w  iego w oylku  b y­
ł y  pomiarkowane, choć lię tym  bar­

dzo trapił,  i b y ł  tak że  przym uszony 

czas traw ić  w  bezczynności. Szko-



dliwe iednak zam iary  dworu nieprże- 

szkadza ły  bynaym n iey  ministrom do 

zakupienia potrzeb i przeprowadzenia 
ich do woylka. L e c z  nie uczynili  oni 

teg o ;  czem u ? B o  chciwi republikant- 

sk .ego rządu, postanowili byli nawet 

p r z y  niebeśpiecznem zbliżaniu się 
w oylk  niem ieckich, u trzym yw a ć  wlzę- 

dzie te  woylk bezczynność, aby mieli 

ty m  w ięk szy ,  tym  ła t w ie y s z y  pozor 

k rzy cze n ia  na zdradę wodzów, z gu­

bienia L a Fayetta  i innych n iep rzyja­

ciół Jakobinów; k tórych  oporu lękać 
się musiano, a dopiero potym  miano 
p rzy stą p ić  do obalenia konstytucyi. 

T u  to widok ulkutecznienla ulubionych 
zamiarów, i nadzieia ze m s ty  b y ł y  w 
ifcdno p o tę żn ie  z łączone .

La F ayctte  na czele żo łn ie rz y  w ol­

ności, by łb y  naystrasznieyszym  nie-: 

przyjacielem  dla panujących nad Niem ­
cam i; z iego (trony nie trzeba lię było 

spodziew ać żadnych dyktatorskich, 

przepisów  dla Belgów, żadnego fun--
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dowania zagranicznych klub ów , żar  

dnych p o lity czn yc h  przymusów, ż a ­
dnego gw ałtow nego zasadzania drzew  

w olności,  żadnych p rzec h w a l  obra- 

ż a ią c y c h ,  ani wyciskania kontrybu- 
c y i  od miast przy jacie lsk ich; ale ta- ,  

k iego  pofłępowania fobie, które ftwier-. 
dzone o c zy w ifto śc ią , p rzek o n yw ałob y  

i  serca ludzi św iatłych i nie św iatłych  

b y ło b y  pociągnęło. ,
A  taki to  mąż b y ł  o lkarżony o zdra­

dę narodu? T o p e ft  człow iek przykła­

dnie c n o t l iw y ,  n ie in te re fs o w n y , na 
m ałe p rze f ta ią c y , i aż do zbytku pra­

w ie  wspaniały, miał się stać od razu 
zbrodniem; człow iek praw dziw ego fzu- 
k a iący  honoru, i nań we wfzyftkim fię 

oglądający  miał się zrzec w s zy stk ich  
swoich ma.xym, w fzy ftk ie  fwoie laury  

nabyte w e dwóch światach splamić, 
aby zo s ta ł  przestęp cą ,  aby uskute­

cznił naytrudnieyfzy  zam yfl; aryfto- 
k ratyzm  w Francyi p rzyw rócił,  o co 

właściwie i iedynie chodziło. A  iego



w ielki cel iakiż b y ł ,  g d y b y  mu Gę po-, 

sz c z ę ś c i ło ?  O to ż e b y  z o s ta ł  dwor- 
ikim , lub fatrapą  iak iey  p r o w in c y i ,  i 

to  i e s z c z e ,  i e ź e l ib y  u dworu wspa­

niale zapomniano, ż e  on fię p r z y ł o ż y ł  
b y ł  do rew olu cyi.

A  iakież b y ły  dow ody t y c h  z ło ś li­

w y c h ,  ty c h  bezrozum nych p r z e c iw  

niemu ofkarżeniów ? Żadne! w cale  nie 

by ło  żad n ych ! A n i  p r z y  plondrowa- 
niit pałacu w T h u iller ies  10 A u g u fta ,  

g d z ie  tak wieJe papierów zabrano, ani 
w  zostaw ion ych  tak ofobliw ym  fpofo- 
bem papiera h w F erd u n , ani w od- 
k r y tey  k ryó w c e ,  która była  w ścianie 

zam kow ey, nie zn a lazła  się żadna od 

L a  Fayetta  kartka,  ani żaden lift, z  

k tóreg o  można by wnofić o iakich /kry­

ty c h  te g o  wodza zamachach. W s p o ­
m inali prawda w  Konwencyi Narodr 

Chabot, M erlin , R oberspierre  i inni 

im podobni, o w ynalezionych  iakichfia 

tego  w odza lis tach; ale aż  do dnia 

d z is ie y sz e g o  nie okazano ani iedneg©



ta k ie g o  listu n ie w y c zy ta n o  nawet z  

ie g o  liftów, ani iednego takiego w y ra ­

z u ,  że b y  z niego można wnieść, że  fig 

zm ien ił ,  ż e  knuł zdradę p rzec iw  naro­
dow i, i że  b y ł  wart nazwilka z d ray cy ,  
k tó re  mu nieflufznie  dawano.

U padek te g o  wodza b y ł  nieochy- 

bny, iak ty lk o  10 Sierpnia wielu  z  ie­

g o  p r z y ia c ió ł  pom ordowano, m iędzy 
którem i byli fzanowni ludzie la Roche- 

fo u c a u ld  i P o rt de Tertre  i  iak nie- 

p r z y ia c ie le  iego  w zięli  górę w  Kon- 

w e n cy i  nad szanowriemi patryotami 

na  czele k tó ry c h  s ta ł  F aublan c, to ż  

c n o t l iw y  departament Paryzki  znieśli, 
a  na iego m ieyfcu poftawili zgraig ł o ­
tró w  nazwaną Commune. N aypier-  

w s za  sprawą now ych  rządzców, by ło  
n ies ław n e  odwołame La Fayetta  od 

w o ylk a  ; iuż tym  końcem kommiffarze 
b y li  w drodze, poblilkie departamen- 

ta  w a ż y ł y  fig, w oyfko iakby zflupiało; 
iak cz ło w ie k  taki iak o n , miał sig pod­

dać tak niegodn ym  rządzcom ? Oka=-
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za  ł naturalnie iakiś odpór, który nie 

pociągnął za  sobą żadnych skutków, 
ale b y ł  dostatecznym  pretextem  dla 

iego  n ie p rz y ia c ió ł ,  że b y  na iego g ło­

wę pewną fummę p ołożyli .  W  takich 
okolicznościach niezoftało  mu więcey, 

t y lk o  albo zginąć katowlką ręką, albo 
te ż  od fz ty le tu  iakiego z b ó y c y ;  nie 

lękał  on by się by ł  żadnego rodzaiu 
śmierci, dla obrony o y c z y z n y ,  ale te­
raz ponofić śmierć fromotną, którą mu 

gotowano niby zd raycy ,  było  rzeczą 

nie-potrzebną i nieznośną; owszem 
b y ł o  powinnością zachować fię do le p ­
szych  czasów na usługi o y c z y z n y .  
Przez fanie ty lk o  prędkie fchronienie 

fię ,  mógł on przefzkodzić  dó zu p e ł­

nego tryum fu fwym  n iep rz y ia c io ło m , 
to  p rzy ś p ie s zy ło  iego rezo lucyą; 

chciał ted y  iść do Hollandyi, g d y  

wpadł w ręce  Auftryakom, którzy  go 

w ydali  Prulfakom; a tak n ie iako  nie­
wolnik w o ien n y , nie iak francuzki 

przeftępca ftanu, g d y ż  rządu francuz-
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kiego  ń ieuznaw ano, był w trącon y z 

niew iadom ych powrodów do katuszy. 

N ie fp o d z ie w ał  on fię lofu teg o , k iedy 

na ostatn iey  rewij nieśmiertelnego 
F r y d e r y k a  zn ayd ow ał fię p rz y  boku 

ie g o  i ofobliw iey  b y ł  od niego uważa­

n y ;  k iedy  La Fayette opuścił  woylko, 

b y ł  ty lko  p ryw atn ą  ofobą, ieft ted y  
osob liw a, ż e  g o  Allianci L u d w i k a  

X V I .  za w ięźnia  ftanu maią, g d y  on 

iedynie dla przywiązania sw ego ku 
L u d w i k o w i  , padł ofiarą.

Z w a ż m y  t y lk o  choć pow ierzcho­
wnie niektóre r y f s y  charakteru L a  
F a y e tta , a uznamy źe  taki człow iek 

w  moment ów oddalenia fie fw ego  od 

o y c z y z n y ,  g d z ie  tak niew inhie, tak 

niefpodzianie w fzyftko  ftracił, mufiał 

b yć  bardzo nieszczęśliwym . Z a c ó ź  
t e d y  tak  wielkie niefzczęście powiek- 

fzono ie fz c z e ,  wtrącając-biednego iuż 
i p ryw atn ego  cz ło w iek a  do k a tu fz y ?  

Żadna p o lity k a  nie mogła być do tego  

powodem; g d y ż  La Fayette  p óty  tył-
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]co m ógł być ftrafznym , póki by l  na 
c z e le  w oylk i p o tyk a ł  fię za wolność; 

ale od p ry w a tn e g o ,  a za w fze  cn otli­

w e g o  c ź ło w ie k a ,  którem u naw et do 

ż y c ia  prawie odięto sposoby, c z e g ó ż  

lię miano obawiać? Z aś  ieżeli on był  
w r z e c z y  fam ey zdraycsj, c z y i  zdrada 

n a  dobro L u d w i k a  X V I.  na dobro em i­

g ran tów  , a nawet sam ych D w orów 
fp rz ym ie rzo n y ch  zaiługiwała na takie  

się  z  nim obeyście?  A le  L a F a y e tte  

p r z y ł o ż y ł  fię d o r e w o lu c y i ,  b y ł  p r z y ­
jac ie lem  i obrońcą w olności,  n a le ża ł  
do przeprow adzenia  L u d w i k a  X V I .  z  
W erfa lu  do P a ry ża ,  a za tym  p r z y ło ­

ż y ł  fię zrazu do iego a re fztu  i zguby, 

t o  za ś  4am e ieft iuż w yftep kiem , któ­

r y  nikomu niem a być darowany, iak o 

t y m  n ay le p iey  p rze ś w ia d c zy  naftępu- 

jąc e  pifino urzędowne.
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IV,
■Nota godna uw agi m inijtrów  A n g ie l-  

Jkiego i Cefarfkiego w Hadze do S ta -  

nów  generalnych, względem  odmó­

w ienia azyli Rewolncyonijtom F ra n ­

cuskim .

P o tężn i Panow iei

^ ^ ^ i a d o m o ,  ż e  ku końcu ^bra roku 

p rze fz łe g o  J. K. M ość W. Brytanij,  i 

P otężn i Panowie dali fobie wzaiem ne 
z a ręcz en ie ,  że  w przypadku, g d y b y  

niebeśpieczenftwa które groziło k ró lo ­

w i Jmci Chrześciańlkiemu i iego fami- 

lij doftoyney, miało być dopełnione, 

J. K. M cść i Potężni PP. nie mieli z a ­

niechać iak n aylku teczn ieyfzych  śro d ­
ków, aby. ofoby, k tó r eb y J ię  tak ślra-  

Jzn ego występku d o p u ściły , nie m ogły  

iu ich kraiach sn aleść żadnego Jch ro ­
nienia.



P rz yp ad ek , k tóreg o  fię z ftrachem 

dom yślano, u i fz tzo n y  zoftał w  rzeczy  
samey, i zdaie się że  kara Bolka nie 

d ługo dała za fobą czekać. N iek tó ­

r z y  z ty c h  obrzydliw ych króloboyców  

znayduią się iuź w takim przypadku, 
ż e  mogą być wydani pod miecz sp ra­

wiedliw ości; # inni ie fzcze  fą w pośród 

ludu, k tó r y  w przepaść nędzy wtrącili, 

i któremu g łó d , anarchia i domowa 

w oyna ie fzcze  nowe n ie fzczęśc ia  g'o- 

tuią. Krótko m ów iąc, w fzyftko  co fię 
w naszych oczach d z ie ie ,  każe nam 
się fpodziew ać, że  iuż r y c h ły  będzie 
koniec tyc h  nieszczęśliw ych  , k tó ry ch  

g łu p s tw o  i okrucieństwo w s zy stk ich  
ty c h  n apełniło  strachem i gniew em , 

k tórym  ty lk o  za fad y  relij ,  moralności 
i ludzkości fą cokolwiek drogie.

D la  te g o  n iżey  p o d p ifan i, podaią 

to mądrości i rostropności P otężn ych

* To icsl ci, których  Dumourier A u -  

stryakom wydal.



Panów do d e c y z y i ,  m y lib y  n ie b y fo  

rzeczą  p rzyzw oitą  u i y ć  wfzelkich fpo- 
sobów, które tylko  są w ich m ocy, 

aby w fzysłkim , k tó rzy  J k ładaią mnie- 

maną Konwencyą N arodow y, lab w ła­
dzą wykonawczą, k tórzy  fig do wfpo- 

romonego w y % p k u  directe lub indire- 

6 P rzy ł° ź y li  b y ł  zabroniony przyftgp 

0, łC^ krai™  i w szystk ich  Kolonii 
2aS le ż e l^ y  w nich byli odkryci i z a ’ 
trzym ani, aby zofi-ali wydanemi W rę- 

ce  Sprawiedliw ości, aby z  „ ic h  dać ro. 
dzaiowi ludzkiemu naukę i przykład.

w Hadze 5 Kwietnia 1793, (  p od- 
pifano )

A u ckla n d  i  G r a ff  Ludw ik , V 

de Stahrem berg.
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Extrctord,ynaryine odmiany okoliczno­

ści F ra n cu zk ich ; zdrada  Duraiou- 

r iera  przeciw  Rzeczypospolitey, i 

■ofohliwfze iey jk u tk i.

3 ^ .e w o l u c y a  fr a n c u z k a , która  p rzez  

lat  c z te r y  zro dziła  t y l e  w ie lk ic h ,  nie- 
fp o d zia n y ch  i św iat  c a ły  zadziw iaią- 

c y c h  przypodków , fpraw iła  znowu ta ­

kie Ikutki, i była  powodem do tak ich  

spraw, iź  się k a ż d y  musi na to zdu­
m iew ać. R zeczp lita  francuzka  zagro- 

z i w f z y  w oyn ą  ca łey  E u ro p ie ,  i opa­
now aw szy  ku końcu roku przeszłeg o  

t y l e  kraiów nad Renem i c a ł y  Nider- 
lan d , fp od ziewała fię W roku ty m  ie- 

fz c ze  daley  rozfzerzać fw e z d o b y cze ,  

i p rzy  pom ocy  fw ych  zdań zagarnąć

nie ieden kray, i z łą c z y ć  g o  z fwoim.
Lecz
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L e c z  miesiąc ieden wniwecz obrócił 
w fzyftkie  fny które fię marzy ty  tym  
nowym  republikanom.

W idzieliśm y w  Części poprzedzaią- 
c e y ,  iakie było  rozpoczęcie  tego  ro- 
c z n e y  kampanij z ftrony Francuzów w 
.Hollandyi, i iak z w y c ię z tw a  ich ta­
m eczne przerw ane z o s ta ły  obrotami 
zw ycięzkiem i woysk austryackich i 
prulkich. D um ourier  n a y w y z f z y  wódz 
p o tę g i  francuzkiey  w tyc h  stronach 
przym uszony do poniechania sw ych  
zapędów  w Hollandyi, powrócił i s g o  
Marca do B ru xe ll i ,  a z a s ta w s z y  tam 
umylły N iderlandczyków  bardzo prze­
ciw  Francuzom obruszone, uczyn ił  ✓ 
niektóre  ważne k r o k i , które  z i e d n e y  
ftron y zdawały fię prawda być petrze- 
bnemi ku ułagodzeniu Nideriandczy- 
ków; a le  z d ru g ie y ,  okazały  iawnie 
ż e  fobie z a c z ą ł  iuż poftepowae arbi­
tralnie, i i e  iuż Kanwencyi Nar: nie 
bardzo p odlegał,  i tylko  czekał na fp o - ’ 
iobność wypowiedzenia iey  iawnie po­
słuszeństw a T ak  napisał on list  ów 
do K on w cn cyi, który śmy tu w yżtiy  
p o ł o ż y l i ,  a że  p rzew idzia ł ,  iż tak zu­
c h w a łe  w y r a z y  nie miały być czytane 
w  K on w encyi, przeto kazał go w yd ru ­
kować w B r u x e l l i ;  potem zniolł pułk

Z  ab: Oby w. . łyy j.  Cz: // ’. A a
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n o w o -zaciągn io n y  Sans Ktilotów  bel-* 
g ick ich ,  pod pretextem  popełnionych 
p rzez  niego e x ce fsó w ; a że  podług 
dekretu K on w encji Nar: z  Kościołów 
niderlandzkich pozabierano b y ło  w iele  
fre b e r ,  ofobliwie w B ru x e ll i ,  przeto 
samowładnie srebra te iuż będące w 
drodze k a za ł  cofnąć i potym ie w rócił  
K o ścio ło m , a iednego z kommiflarzów 
K o n w e n c ji, co mu się w tym  sp rzeci­
w ia ł ,  kazał wziąść w arefzt. Jednak 
mimo te g o  w fzyftk iego , zebrał on roz- 
p rofzo n e  w o ylk o ,  udał fię z nim prze­
ciw  A u ftryak om , 1 z w i ó d ł  z n ien nod  
dnia j ó g o ,  aż do 22g > Marca rożne 
b itw y, ale ta k ,  że  A u s try a c y  wszę­
d z ie  w ygrali  i Francuzi byli przymu- 
fz e n i  do cofania fię, i cały  prawie Ni- 
derland opanować Auftryakom dopu­
ścili. Konwency-a N aród : widząc tak  
w ie lk ie  straty  , a domyślaiąc się że  
w odz n a y w y ż fz y ,  w  którym n ayw ifk-  
fz ą  ufność p o ło ży ła ,  mufiał iakąś ta­
jemną mieć zmowę z nieprzyiaciołami, 
zlec iła  kommiflarzom fwoim na grani­
ce niderlandzkie w y p ra w io n ym , aby 
pilnie w t o w e y r z e l i ,  i ieźeli by niebe- 
śpieczeńftwo u y rz e l i ,  iak n aypredzey  
ią o tym  uwiadomili. D um ourier  znay­
dow ał fię iefzcze w Tornaku., kommis-
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sarze udali fię tam, 1 na trzech konfe- 
rencyach w yezerpnęli  z niego, źe  miaf 
W głow ie  kotrew olucyą, podług któ- 
yey  zaw arlfzy  rozeym z Auftryakami, 
m iał im oddać w  zakład L ille , Faleń- 
tiennes  i Conde fortece , a fam z w oy- 
łkiem ca łem , iuź odtąd przednią ftraź 
auftryacką ikładaiącem, póyść do P a­
r y ż a ,  Komuencyą Nar: zn ieść ,  ofoby 
które ią łkładały, do ukarania za kró- 
lo -b ó y ftw o ,  za trz y m a ć,  na ich miey- 
sce prezydentów  d y s try k to w y c h  na 
se ym  zw ołać, i syna L u d w i k a  X V I.  
m ałoletniego królem ogłofić, pod opie­
ką  re jen cyi,  i konftytucyą przed dwie­
ma la t y  uftanowioną, a znowu obalo­
ną ,  iako naylepfzą  dla Francyi p r z y ­
wrócić. Z a c h ę c i ł  on kommidarzy o- 
w y c h ,  aby Jakobinów namówili do 
ftrzeżenia  familij królewlkiey w Tem­
p ie  zoftaiącey, p óty  pókiby  on fam z 
woyfkiem nienadciągnął.

Kommiflarze o w i,  byli to P r o lij ,  
Perrcy.ro, i D ubuijson , pozn aw fzy  z 
gruntu zamyfty D um ouriera, i konten- 
c i ,  że  ich po tak ważnem w yznaniu 
nie zaaresztow ał,  pośpieszyli  czym  
p rę d ze y  do Paryża, gdzie dnia ig o  
Kwietnia zdali fprawę, co od famego 
Dum ouriera  f lyfzeli. T e g o ż  dnia czy-
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tano l is t  iego pisany z Tornaku 2g 
Marca do miniftra woiennego Bour- 
n on ville, z  którego te b y ły  ofobliwfze 
w y r a z y .  ” N:e wiem c z y  będę fię mógł 
cofnąć bez ftraty. Co dzień powiękfza- 
ią  fię nafze n iefzczęścia , a na grani­
cach niemamy źj'\vności na 10 dni. 
Oświadczam w y ra ź n ie ,  źe jeże li  50 
w ładz  bezrozumnych chcą robić prze- 
fzk od y  w ła d z y  wcyOcowey, to ia będę 
umiał z niektóremi podciwemi ludźmi 
p o le d z  za o y c z y z n ę ; ale ieżeli woy- 
fko liniowe nie będzie czym prędzey 
^rekrutowane 1 żyw ności nie będą na­
desłane, to niebędę mógł przeszko­
dzić n ieprzyjacielow i, żeby fię nie zbli­
ż y ł  do granic, niepobrał fo rtec ,  k tó ­
re  mu fię będzie podobało i nie poszedł 
a ż  do famego P aryża .  Pam iętay W Pan 
ż e  nieprzyjaciel ma 20,000 kaw aleryi,  
i  źe  nie bawiąc fię dobywaniem for­
t e c ,  może całą okolicę Paryża spu- 
f t o s z y ć ; ftan móy teraz wcale ieft r ó ­
ż n y  od t e g o ,  w iakim znaydow ałem  
fię w Szampanij. W  ten czas krzep- 
kość repubłikanizmu była w fw e y  nay- 
w ię k fze y  f i l e ;  Konwencya miała wła­
d z ę  i powagę, ftałośó-i pieniądze.—- 
2 waż WMPan dobrze te praw dy; nie­
przy jacie l  ieft przed nafzemi wrotami;



n ie b y ło  nigdy przesilania się niebe- 
śp iecznieyfzego. Zaftanowcie fię nad 
temi uwagami , a potem dopiero bierz­
c ie  przed fię rezoiucyą; bo jeżeli zby- 
teczność bedzie zaw sze powodowała 
tem i,  k tórzy  ftyruią rządem , to Fran- 
c y a  z g in ę ła . , ,—  Konwencja N. prze- 
konaw fzy  fię zupełnie o zdradzieckich 
Dum ouriera  zamiarach, wyflała czym - 
p ręd zey  czterech kommifiarzy, i mini- 
ftra wojennego Beurnonviilą , żeby D u ­
m ouriera  z ł o ż y l i ,  woylko iego Beur- 
noniuillawi w kommendę oddali, a wo­
dza w ystępn ego  do P aryża  odesłali. 
Beurnotiville  wymawiał fię z  tego  zle­
cenia, ale narefzcie dał fię namówić, i 
w s z y s c y  i stanęli w  obozie pod St. 
A m and  dnia 2 Kwietnia; Dum ourier 

-od fw ych ftronników b y ł  i u ż  o w fzy-  
f tk im , co go czekało uwiadomiony. 
Jak ty lk o  więc kom.mifsarze w  iego 
K w aterze  ftanęli i oznaym ili mu, że  
ieft wola K onw encyi,  aby wraz z nie­
mi do P aryża  pojechał,  oddaw fzy  in­
nemu kommendę, on dał znak; a tu  
go huzarów zbroynych ukrytych p rz y ­
s k ocz yw sz y ,  w szystk ich  p rzysłan ych  
gwałtem wzięli do przygotow an ych  
powozów wpakowali, i pod mocnij 
elkortą zawiegli ich do M on s, gdzie



wydani je n e ra ło w i C la irfa it, byli za­
raz  posłari do X cia  K oburga, k tóry 
ich poda! do M aftrych tu ,' aby tam W 
ściftym byli trzym an i arefzcie. Ofo- 
b y  te b y ł y :  minister w oienny Beur- 
nonvilLe, kommifsarze Camus iuź po. 
drugi raz w prawodawftwie zafiadaią- 
cy ,  i nayświadomszy archiwum fran- 
cu zk ie g o ,  g u en n ette, Bancal Lamar- 
q u e, to ż  adjutant BeurnonuilLa i fe- 

kretarz kommiflyi,
R o zp o cząw fzy  ty m  fpofobem iawną 

kontrewołucysj D u m ou rier, przyftąpił 
do dalszego uskuteczniania sw yc h  z a ­
miarów. N.ayprzód w y d ał  proklama- 
c y ą  do narodu francuzkiego, pod datą 
j g o  Kwietnia z St. Am and  tak , iak na­
ftę rui e :

" O d  początku  rew olucyi po św ię ci­
łem  fię na utrzym anie wolności i ho­
noru narodowego; rok 1792 s ta ł  się 
nayzaakom itszym  przez moie przy- 
ftugi. Całe t r z y  miefisjce, iako mini- 
fter zagranicznych interefsów, u tr z y ­
małem godność imienia francuzkiego, 
W  c a łe y  Europie; jedna obrzydliwa 
kabała fzkaiowała m ię, zadając mi k ra ­
dzież  6,000.000, które mi b y ły  poru- 
czon e  na taiemne wydatki. O kaza­
łem* ż e  z  t e y  summy,, nie w z ią łe m
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1,500,000.—  O d b y w szy  moię p o li ty ­
czn ą  funkcyą, obiąłem w„departamen- 
cie  Pułnocnym kommendę, nad Se­
dnem małem -voyska korpusem; roz­
kazano mi ażebym  ten departament 
op u ścił ,  k iedy A u ftryacy  do niego we- 
fz l i  w w ie lk ie y  liczbie. Jam tęgo roz­
kazu nieuftuchał, i uratowałem depar­
tament ; za to chciano mię porwać, do 
C y ta d e ll i  w, M etz zaprowadzić i na 
śmierć potępić .—  28 Sierpnia obią- 
łem kommendę w Szam panij, nad w o y -  
lkiem flabem i zle opatrzonem , z  20 
ty f ię c y  ludzi; z tem woylkiem wftrzy- 
małem go 000 Prufsaków i H efsów , i 
przyn ag li łem  ich do odwrotu. B y łe m  
na jów czas zbawcą Francy i; od o w e ­
g o  czasu za cz ą ł  mię prześladować 
n a y g o rsz y  ło t r ,  ohyda F ra n c y i ,  s ło ­
w em  M a ra t, swemi szkalowaniami. 
Dnia 5 ijbra wtargnąłem z iedną c z ę ­
ścią woylka z w y c ię z k ie g o ,  które b y­
ło  w Szampanij i ż innemi do Bel— 
gium; wygrałem pamiętne z w y c ię z tw o  
pod J-emappe, i potykaiąc się potem 
fzczęśliw ie  zafzedłem aż do Leodium  
i  Akwisgranu. Od t ć y  pory  poftano- 
wiono mię zgubić; obwiniano m ię, to 
żem chciał być xiążęciem  Brabanckim, 
to  Sztathuderem , to  Dyktatorem  ; aby
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w strzym ać moie z w y c ię z t w a ,  mini­
ster  Pachę na poduszczenia fak cy i,  
która  ieft p rzycz yn ą  w fzyftkiego  na­
szego  nieszczęścia , w ydał w oysko na 
iak n a y w ifk s z y  niedostatek, tak że  
nakoniec g łod i nagość przyprowadzi* 
ł y  go do itanu iak naym izernieyfzego. 
D o 15,000 ludzi znaydnie fię w fzpita- 
l a c h ; do ao 000 dezerterow^.ło, a iakie 
10,000 koni zdechło od g ł  idu-—  Skar­
ż y łe m  sie na to przed Konweneyą i 
poszedłem sam do P aryża ,  ale Kon— 
w e n cya  ani nawet nie p r z e c z y ta ła  
cz terech  memoryałów, które iey p o ­
dałem? przez 26 godzin iakem b y ł  w 
P a r y ż u ,  słyszałem  iak kupy federa- 
tó w  w o ła ły  o  głowę m oię,—  Żądałem 
t e d y  aby mi dano abfzyt;  lecz zofta- 
iem  ieO .rze  w Iłużbie o y c z y z n y ,  g d y ż  
mi zlecono abym w oynę z Anglią  i 
Hollandyą iefzcze  odw lo k ł,  a g d y b y  
mi się n e g o ę y ae ye  nieudały , żebym  
wtargnął do F ło llan dyi. ' tórey  podbi­
cie  sądziłem bydź za koniecznie po­
trzebne. P o d cz as ,  gdym negoeyow ał 
pom yśln ie , Konwencya pośpieszyła fię 
z  wydaniem woyny, nie p o m yśliw fzy  
o  sposobach, żeby  ią mogła prowa­
d z ić ;  nie oznayiniono mi naw et,  t y ł ­
kom fię z gazet o tem dowiedział. Spie-r
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Jznie ted y  uformowałem małe korpus 
z  n o w o -za c ię źn y ch , k tó rzy  fię ie fzcze  
n igdy nie potykali;  z  tem w o ylk iem , 
które fama ufność zrobiła n iezw ycię-  
ż o n e m , opanowałemi t r z y  fortece , i 
iuż gotowałem  fię wtargnąć w sam śro­
dek H ollan dyi, kiedy mię dofzła w ia­
domość o porażre pod Akwisgranem , 
odftąpieniu od oblężenia M afirichtu, 
i cofaniu fię woylka naszego. Z d a ło  
tni się, że  nafze ietereffa nie m ogły 
być naprawione, ty lk o  p rzez  fzybkie 
z w y c ię z tn a ;  poprowadziłem ted y  mo­
ich kamratów przeciw niep rzyjacie lo­
wi. 16 Marca otrzym ałem  n iem ały  
awantaż pod Tir lem on tem , 18 w yd a­
łem wielką batalia. Moie centrum i 
prawe Ikrzydło z w y c ię ż y ło ;  lecz lew e 
nataiło  niebacznie i uciekło. Dnia 19 
cofnęliśmy fię z honorem , ale iedna 
część w oyska poszła w rozsypkę. — 7 
Dnia 21 i 22 potykaliśm y fię z podo- 
bnem m ęztw em , i nafzey ftateczności 
winno fię p r z y p ifa ć , że  ocalałą  refzta 
w o ysk a ,  które ty lk o  ż y ie  dla rozu- 
m ney wolności, dla zachowania praw 
j dla wykorzenienia anarchij. —  Od 
t e y  pory M a ra t, Roberspierre i wy- 
ftępni Jakobini poprzyfięgli zgubić je .  
nerałów, mnie o fob liw ie; te łotry  pie-



' niędzmi obcych mocarftw porufzone, 
aby w woylku porządek do re fz ty  w y ­
w rócić ,  kazały prawie wfzyftkich j e ­
nerałów aresztować. T rzym aią  oni 
ich teraz w Paryżu w areszcie ,  aby 
b y l i  fep tem b ryzo w an i, flowo to  w y ­
m yś li ły  te  potwory, na pamiątkę o w e y  
rzezi p ierw fz yc h  fześciu dni 7bra.

Pod czas , g d y  fię zatrudniam zbie­
raniem do kupy woyika rozproszone­
g o .  p rzy b y ło  w c zo ra y  i g o  Kwietnia 
ą.ch kommifiarzy z  dekretem Konwen- 
c y i ,  aby mię do iey  kratek przypro­
w adzili;  minister w oienny Beurnon- 
ville  m óy u czeń, miai ty le  flabości, źe  
fię podiął iechać z niemi, aby na mo- 
ie  m ieyfce  obiął kommendę. L u d zie ,  
k t ó r z y  z tem i zdradnemi w y  flancami 
p r z y b y li  zapewnili m ię, iz fię W dro­
dze znaydoWały iuż zboieckie kupy, 
które miały mię zam ordować, zanim, 
bym fię doftał do P aryża ;  llarałem fię 
przekon ać Jcommiflarzow, ze  arefzto- 
wać mię w nin ieyszych okoliczno­
ściach, b y ł o  rzeczą nie roftropną; lecz 
nie mogłem dumy ich zm iękczyć. Ka­
załem  ich ted y  wziąść w  arelz t,  aby 
mi byli  zakładnikami za w yftępki,  kto- 
r e b y  m ogły  być popełnione w Pary­
żu; uczyniłęm  zaraz rozeym z eefar-
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łkićmi, i teraz idę z  WGyfkiem do P a ­
r y ż a ,  dla potłumienia tam nafiona do- 
m ow ćy w o yn y , przywrócenia konfty- 
tu c y i ,  do czego  fami nawet nieprzy­
jac ie le  F ran cyi chcą się wspaniale 
p r z y ł o ż y ć ,  i do tego  ofiaruią mi wfzel- 
ka pomoc i t. d.

Razem z tą  odezwą jenerała D um ou- 
riera , w y fz ła  także deklaracya X cia  
Koburga n astęp uiąca:—  z  Mons. 5 
Kwietnia 1793.

"J e n e ra ł  Oum ourier kommuniko,. 
w ał mi swoię deklaracyą do narodu 
francuzkiego; znayduię w niey myśli 
i, zdania m ęża ,  który prawdziwie ko­
cha fwą o y c z y z n ę , i pragnie iey  nie- 
fzczęściorn wielorakim uczynić przez 
to  koniec, iż  %  ftara u czyn ić  ią fzczę- 
śliwą przez r?ąd mądry i mocno ugrun­
tow an ą konftytucyą.

W ie m , ż e  tegoż fobie ż y c z ą  w fzy-  
f c y  Suw erenowie, których fakcyoniści 
uzbroili przeciw F ra n cy i ,  a ofobliwie 
ieft to życzenie  Jego Cefarlkiey  M ci i 
Króla Jmci Pruskiego; pełen ie sz cz e  
fzacunku względem ogułu tak  w ie lk ie­
go  i wspaniałego narodu, któremu nie 
zmienne nigdy m axym y fprawiędliwo- 
ści i honoru, święte zawsze b y ły ,  póki 
flieudało fie p rzez zbrodnie, zamiefzą-.
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nia i omamienia zwieść iedney części 
iego,  która teraz pod malką ludzkości 
i p a t r y o t y z m u ,  o niczóm nie mówi, 
iak tylko  o famych mordach i fz ty le -  
tac h ,  —  wiem tak ż e ,  że  też fame ieft 
ży cz e n ie  w s z y s t k i c h  podciw ych, ro- 
stropnych i cnotliwych m ieszkańców 
nawet Francyi. O tych wielkich pra­
wdach z gruntu przeświadczony, i ni­
cz e g o  nie pragnąc, tak iak zakw itnie- 
nia i pomyślności kraiu, który ięczy  
pod tak wieloraką nędzą , oświadczani 
n i n i e y f z ą  deklaracyą , że  wfpaniałe i 
dobroczynne Z a m i a r y  jenerała  en ch e f  
D u m ou riera , i iego mężnego woyfka 
popierać będę całą p o tę g ą ,  która mi 
ieft powierzona.

Oświadczam daley, że  lubosmy się 
niedawno bili iak m ężni,  nieuftrafzeni 
i wfpaniali n iep rzyiaciele ,  iednak ie- 
ż e h b y  tego  jen era ł  D um ourier  ż ą d a ł , 
cześć  woyfka mego, albo całe ,  z łączę 
z  francuzkiem, aby iak przyjaciele i 
kamraci, k tó rzy  warci fą wzajemnego 
fzacun ku , wfpólnie około tego  praco­
w a li ,  aby Francyi p rzyw rócić  Konfty- 
tucyin ego  króla, i tę Konftytucyą k tó ­
rą  sobie pańftwo fame nadało, a z a ­
tem i fpofoby poprawienia iey , ieżeli 
ią naród znayduie być niedoflconałąf
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a przez to tak do Francyi, iak i do 
refzty Europy, pokóy, ufność, fpokoy. 
ność i pomyślność znowu wprowadzić. 
Oświadczani tu więc na moie iłowo ho­
noru, iż nie wniydę do Francyi w tym 
zamiarze, abym tam czynił zaboiy, 
ale tylko i iedynie w celu dopiero 
wymienionym.

Deklaruję także na słowo honoru, 
że gdyby operacye militarne tego w y ­
ciągały , aby iedna i druga forteca 
woylku memu była wydana* tedy nie 
dnaczey ią będę uważał, tylko iak 
święty depozyt i zakład , i obowiązuię 
fię ninieyfzym pifrnem iak naywyra- 
żniey oddać ie, iak tylko żądać będzie 
tego  rząd, który będzie uftanowiony 
w Francyi, Inb podciwy jenerał,  z 
którym chcę wfpóinie pracować.

Na koniec oświadczam, że wydam 
iak nayfurowfze rozkazy i użyię środ­
ków iak nayskutecznieyszych , aby 
woyska moie nie czyniły  krzywd ża­
dnych, i nie popełniały gwałtowno­
ści, wszędzie na gruncie francuzkiein 
ofoby i włafności fzanowały, i że gdy­
by kto w moim woylku odważył fię w 
brew poczynać przeciw mym zakazom, 
ten na mieyfcu śmiercią haniebną u- 
karany zoftanie.,,



D u m o u rier  wydawszy zwierzchni­
ków fwoich w ręce auftryackie , kazat 
dnia 2go Kwietnia woylku ftanąc pod 
bronią, i ożnaymił mu z zwykłą wą 
wymową fwóy zatnylł, ciągnienia z mm 
do Paryża; niektóre kupy iuz wprzód 
namówione, oświadczyły w fzelką  p o ­
wolność , i krzyknęły Ciue D u m o u r ie r .  
L ecz  wifkfza część milczała i myśla­
ła ;  jenerał D a m p ierre  którego gazety 
to zabitym, to do Paryża w ł a j ­
kach zawiezionym tw ierd ziły , wytta- 
wiał woyfku przez fię i przez innyc > 
iak był niegodziwy D u m o u n e r a  p - 
ftępek, a nie tylko dla kraiu, ale i dla 
famego woylka fzkodhwy. Crdyz fzia 
chta przywrócona, miała wszys 
rangi ofiągnąć, a drogę do awanfu nie 
fziachcie zamknąć; to uczyniło wie
kie wrażenie. G dy tedy nazaiutrż 
D u m o u rie r  chciał ruszyć obozem ku 
Paryżowi, doznał prawie od całego 
woylka oporu, korpufa także mne ofo- 
bno ftoiące nieprzyięły  iego ordy n* " '  
sów, i pofzły  na załogę do fortec po 
granicznych, lub w ich okoficę; D u-  
m o u rie r  chcąc się uiscic Auftryakom 
w obietnicy, względem poddania im 
iakiey fortecy,
ła  Miączyńlkiego do L ille ,  aby
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t ę  wielką fortecę  zapewnił; le cz  mie* 
fzk ań cy  niewpuścili  go ty lk o  w 150 
ludzi , k tórych  dyzarmowali. M ią -  
czyń skiego  w zię li  w areszt, a ow e 
4000 ludzi przylięgło  na wierność rze- 
c z y p o f p o l i te y ; B um ourier  widząc to, 
chcia ł  przynaym n iey  p r z y s łu ż y ć  się 
A ustryakom  przez wydanie im cięż- 
k ie y  a rty l le ry i ,  która się składała z  
80 fztuk w ielkich, iuż b y ł  z nią wy* 
ftał regim ent huzarów fobie w ie r n y c h ; 
le c z  officerowie Od a rty l le ry i ,  w dro­
dze  kazali harm aty ponabijać i marfz 
fw ó y  ku V alen cyi  zw rócil i ,  do które­
g o  huzarowie nie śmieli przefzkadzać, 
i  z  niczem do obozu St.  Am and  w ró c i­
li. B um ourier  chciał przynaym n iey  
kafsę woier.ną u p row adzić , ale z  tą  

.Jconwoy zamiaft do Niemców, udał fię 
do Falenciennes; n a re fz c ie  ten wodż 
zm ienny s p o s trze g łsz y  że  i sam iuź 
b y ł  w niebeśpieczeństwie od w oyska  
f w e g o , w  n ocy  m iędzy ątym  a g t y m  
K w ietn ia ,  z je n e ra ła m i F a len ce, Ega~ 
litee  ftarfzym i innemi 300 osób offi- 
cyerów  i gemeynów osobliwie kon­
n y ch  uciekł do M o n s , fzukaiąc fchro- 
nienia u A uftryaków .—  Z e fię B um ou*, 
rier  takiego końca nie spodziewał, a 
chciał mieć w oylko  do marfzu prze*
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ciw Paryżowi iak naylicznieyfze, prze­
to zawarł on z Auftryakami ugodę , po­
dług którey miano mu .wydać je ń c ó w  
francuzkich w tey  kampanij zabra­
nych; ta także nadzieia fprawiła, iż 
HoSIendrży z Bredy, Getr-uidenburgu 
i Kłundertu puścili 18 batailionów d o  
Frąncyi, które by zapewne pofzły  by * 
ły  w niewolę. W  sam moment ucie­
czki wpadła w ręce D um ourierow i ie- 
dna kaffa woienna z 500,000 Iiwrów 
którą on uwiózł z fobą.-—  Woyfko po 
ucieczce wodza tego zebrał jenerał 
D em pierre w kupę, i wziął pod fwoią 
kommendę, rezolwow’any bronić wnśy- 
ścia Austryakom, gdyby fię do tego 
zabierali.—  Xiąże de Koburg  widząc 
fpełznione tak wielkie nadzieie i u- 
k ła d y ,  wydał ęgo Kwietnia deklara- 
c yą ,  w te y  treści, że gdy zbawienne 
zamiary jenerała Dum ourier nie udały 
fię z przyczyny famegoż woyłka, któ­
re fię mu fprzeciwiło, przeto odwołu­
je rozeym, na który był zezwolił i 
znowu z Francuzami poczynać fobie 
będzie po nieprzyiacielfliii. Jakoż za­
raz tego famego dnia woyłka Cefarłkie 
nagłe pofunęły fię ku fortecy francuz- 
kićy K o n d e , i one ze wfzech ftron 
©pa fały.
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